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Za Redakcyą odpowiedzialny
gtanisław Bronikowski w Poznaniu.

.JininiBtracya, Ekspedycya i Bióro Redakcji ś. Marcin 
* Ko 62.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

3 poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (iuol. tłómaczenia).

Listy
tedakcyi, administracyi i ekspedycyi winny byó

frankowane. DZIENNIK POZNANSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sgr. 3 fen. w Austryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech , 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 71/« sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentdry 

których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
przesyłać og'przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.

Rękopisma
1 nadsyłane Redakcyi 'nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie J óz e 1C z ech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują "przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournou No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 

Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place delFaubourg _ . . la Bourse No. 8.
Gr. Friedrichstrasse 60. A. Retemeyer, H. Albrecht Tćiubenstrasse 34. i Zeidler & Co., interna- 

Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnie- 
w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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Miesięczną i dwumiesięczną przedpłatę i 

jrzyjmują wszystkie urzędy pocztowe i Ekspe- 1 
dycya Dziennika Poznańskiego. Przedpłata mie 
sięczna dla miejscowych wynosi sbr. —
dla zamiejscowych 1 tal. 5 fen.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

republikańskiego Castelar wystosował do Gambetty list, 
w którym wyraża swe oburzenie z powrndu ostatniego 
zamachu na króla i ostro krytykuje działania bourboń- 
skich i orleańskich pretendentów.

Obok karlistów mają nie brać udziału przy naj­
bliższych wyborach także konserwatywni.

Odpowiedź dziennikowi „Gołos“.
POZNAŃ, 10 sierpnia.

!V

Niepomyślną jest dla dzienników pora obe­
cna. Ujemne jej strony uwydatniają się najwyra­
źniej w całej prasie tak krajowej jak i zagranicznej, 
która w braku wszelkich ważniejszych! wiadomości, 
ratuje się powtarzaniem znanych już rzeczy lub dzieli 
gie z takiemi, które dla pewnej tylko części czytel­
ników mogą budzić jakiś interes. Aby o tóm się 
przekonać, dość przejrzeć francuskie i niemieckie 
dzienniki. Gdzie rzucić okiem, spotykamy się z rze- 

~ł czarni znanemi, a powtarzanemi tutaj w innej tylko 
U formie po raz dziesiąty. Zjazd trzech mocarcbów w 
’ Berlinie — przesilenie gabinetowe w Turcyi — 

wyjazd p. Thiersa do Trouville — manifest lewicy — 
łyniisya p. Keratrego, prefekta Marsylii, mało wzbu­
dzające zajęcia szczegóły z posiedzeń parlamentu an- 

. Wielkiego, oto temata, które dostarczają najświeższym 
dziennikom wątku do zapełnienia ich lamów. O wszyst- 
kiem tein mówiliśmy już kilkakrotnie, dziś przeto po- 
¡ostaje nam tylko podnieść jednę nową stronę co do 
»powiedzianego zjazdu w Berlinie, a na którą zwró- 

in;ił uwagę Journal des Debats, dziennik w spra- 
Bach odnoszących się do wschodu jak najlepiej poin­
formowany. Zapewnia on, że zjazd ten ma na celu u-

jąc rzymanie dotychczasowego status quo na wschodzie, 
:eni zarazem odroczenie załatwienia kwestyi wschodniej 
Sliaczas nieoznaczony. O traktacie, jaki mógłby być za- 

ycllwarty na tym zjeździe, nie ma mowy.
W gabinecie wiedeńskim mają zajść po ukończe- 

»cłjniu posiedzeń wspólnych delegacyi małe zmiany. Dzi­
siejszy namiestnik Czech, jenerał Koller, obejmie tekę 

_ministerstwa wojny; minister wojny bar. Kubn, mianowa- 
MMy zostanie feldzeugmeistrem i dyrektorem instytutu 
iietUjeograficznego. Równocześnie ma być mianowany na- 
I rzelnik sztabu jeneralnego dla całej armii. Jako kan- 

Bydatów na ostatnią posadę wymieniają bar. Johna i 
Jen. Schoenfelda, który obecnie jest brygadyerem w 

dziieszcie. Dzienniki wiedeńskie uważają powyższe zmia- 
my za bardzo prawdopodobne.

pfl W tych dniach przyjmował lord Granville depu- 
pcyą, która prosiła go o przedsięwzięcie energicznych 

.Grodków celem stłumienia handlu niewolnikami na 
Wschodnich wybrzeżach Afryki. Ostatnie listy sławne- 

zacj0 podróżnika Livingstone przyczyniły się, do podnie- 
ilC'ienia na nowo tój sprawy. Minister oświadczył, że 
f]ellząd angielski porozumiał się w tym względzie z in- 

emi państwami i zadowalniające otrzymał odpowiedzi 
1 do wspólnego działania w sprawne powyższej. — 
f izbie niższćj na wniesioną interpelacyą odrzekł lord 
infield, iż gabinetowi londyńskiemu nie nie wiadomo
wkroczeniu do Abisynii wojsk egipskich.

Z Madrytu donoszą, że przewódzca stronnictwa

Od pewnego czasu z rozmaitych źród ł i 
pod rożnem natchnieniem, co chwila niemal po­
jawiają się rozliczne projekta pojednania nas 
Polaków z Moskalami. Z tych jedne, jak b. rad­
cy stanu, radzą nam wyrzec się nie tylko my­
śli o samodzielności, ale nawet właściwości na­
szej ; inne znów marząc o federacyi słowiańskiej 
twierdzą, iż na tej podstawie tak pojednanie z 
Rosyą, jak i zapewnienie naszej odrębnej egzy- 
stencyi przyjść może do skutku, zapominając, że 
cienia nawet w polityce moskiewskiej jakiejbądź 
federacyi dopatrzyć się nie podobna. Wszystkie 
niemal projekta wychodzą z obozu naszego, a przy­
najmniej od osobistości, które mianem Polaków się 
zaszczycają. Tymczasem moskiewskie dzienniki 
albow kwestyi tej zachowują głębokie milczenie, 
albo występują tak nieprzyjaźnie przeciw nam, iż 
wszelką myśl o pojednaniu w samym zarodku 
niszczą,‘ lub wreszcie bujają w samych oderwa­
nych frazesach, tak że z tej frazeologii nic po­
zytywnego wysnuć nie można. Po raz pierw­
szy niemal, dopiero teraz w tej kwestyi w prasie 
moskiewskiej spotykamy się z pewnemi danemi, 
o których też bliżej zamierzamy tu pomówić. 
Dane te znajdujemy w N. 86 dziennika Gołos, 
organie stronnictwa ultramoskiewskiego, który od 
samego niemal początku powstania a nadewszyst- 
ko po stłumieniu takowego wraz z Moskow- 
skiemi Wie domostiaini najzawzięciej prze­
ciw nam występował. Dziennik ten, biorąc za 
punkt wyjścia korespondencyą nadesłaną mu z 
Warszawy i w tymże Numerze pomieszczoną, 
powtarzając słowa swego korespondenta, pyta 
się: „Czyliż Rosyanie i Polacy stać mają prze­
ciw sobie wiecznie z bronią na ramieniu i śle­
dzić jeden drugiego z za okopów swego obozu? 
Czyliż nie powinniśmy przyłożyć ręki do tego, 
żeby osłabić naprężenie w polsko-rosyjskich sto­
sunkach i sprowadzić zgodę i pokój na polu to-
warzyskiém, społecznćin i polityczném?“ „Poje-
dnanie Rosyan z Polakami jest interesem tak 
jednych jak i drugich. Polacy wyciągają teraz 
ręce do Rosyi, czyliż ich odtrącimy?“ „Kore­
spondent twierdzi — mówi dalej Gołos — że

kwestya pojednania z Polakami jest drażliwą i 
nie na czasie. Kwestya to — mówi na innem 
miejscu tenże dziennik — otwarta, toczy się po­
między nami a Polakami spór domowy, należy 
go koniecznie rozwiązać, aby przyszłe pokolenia 
nie obrzuciły nas wyrzutem, źeśmy nie umieli, 
lub, co gorsza, nie chcieli załatwić takowego.“ 
Zobaczmyż więc w jaki sposób Gołos proje­
ktuje owo załatwienie:

Oto — przedewszystkiem wszelką myśl o 
samodzielności uważa za istne marzenie; marze­
nia tego raz na zawsze wyrzec nam się każę, 
bo o przywróceniu Polski mowy nawet być nie 
może. Nikt zresztą w Europie — mówi on — 
a nawet sami Polacy nie wierzą (?!) w możność 
przywrócenia Polski. Dalej, przyznając, że każ­
dy naród ma swą charakterystyczną właściwość, 
przyznając, że ta właściwość nie może być zmie­
nioną, że z nią każdy człowiek się rodzi i u- 
miera, że ona powinna być szanowaną we wszyst­
kich i w każdym, że tknąć się jej nikomu nie 
wolno i nikomu się jej zniszczyć nie udało, i sto­
sując te prawdy do Polski, twierdzi, że usiłowa­
nie zmoskwiczenia przywiślańskiego kraju, więcej 
jest niż błędem, jest istnem głupstwem. „W przy- 
wiślańskieh Polakach powinniśmy uznawać Pola­
ków i katolików. W zamian za to Polacy nie po­
winni zapominać, że są rosyjskimi poddanymi. 
Pamięć o tern usuwa wszelkie marzenie nie tyl­
ko o przywróceniu Polski w dawnych granicach, 
lecz nawet kongresowego Królestwa. Nie mogą 
się też Polacy dopominać innych praw tylko ta­
kich, jakie przysługują mieszkańcom carstwa. 
Dla tego też, po reformach, jakie im nadane zo­
stały, winna tam jeszcze być zaprowadzoną re­
forma sądowa, co też z początkiem roku przy­
szłego nastąpi, — dalej instytucye ziemskie i

względem nas kierować się będziecie tym sa­
mym systematem, który tak fatalnie na gruncie 
naszym od lat dziewięciu praktykujecie, i dopóki 
podobnemi jak wyżej dobrodziejstwami obda­
rzać nas będziecie. Jesteśmy narodem odrę­
bnym, z wyrobionym indywidualizmem, mamy 
więc prawo do odrębnego życia wedle naszej wła­
ściwości, charakteru i tradycyi. Mówicie o spra­
wiedliwości, nazywacie głupstwem moskwiczenie 
naszych prowincyi, a tym czasem, nie tylko nie 
potępiacie tego wszystkiego co się tam dzieje, 
lecz owszem aprobujecie to wszystko, i pchacie 
rząd swój do narzucania nam gwałtem praw, 
które nie są naszemi, rugujecie język nasz z ko­
ścioła, szkoły i urzędu, przytłumiacie na każdym 
kroku rozwój naszej narodowości, dopuszczacie się 
gwałtów nieustających, a prowineye nasze uwa­
żacie za pole popisu dla waszej chciwości i 
wszelkiego rodzaju swawoli i mówicie nam, że 
pragniecie pojednania, że my wyciągamy do was 
ręce, do was zbroczonych krwią najszlachetniej­
szych naszych ofiar, do was zbogaconych łupa­
mi ciężko zapracowanego naszego mienia naro-
dowego. Nie — w tym stanie rzeczy, nikt z
uczciwych ludzi do was ręki nie wyciągnie 
wyciągają ci tylko, którzy urodzeniem ale nie 
duchem do narodu naszego należą. Nie — o 
zgodzie i pojednaniu mowy być nie może. U- 
suńcie przedewszystkiem ten system a t, 
który gnębi nieszczęśliwy kraj, prze­
stańcie uciskać naszą narodotyość, nie 
przeszkadzajcie swobodnemu jej rozwo­
jowi, uszanujcie naszą właściwość, przy­
wróćcie wydartą nam autonomią, a wów­
czas równouprawnieni z wami wedle przyrodzo­
nej naszej właściwości, możemy mówić o pod­
stawach pojednania. Na tych podstawach, na

ustawy o urządzeniu miast, jakie dla Rosyi j jakich silą przez was pokonani istniejemy, ma- 
świc-żo uchwalone zostały. Gdy to otrzymają 

nadto gdy jeszcze co do nich zastosowaną zo-
stanie ogólna służba wojskowa i system poda­
tkowy jednaki z carstwem — to tym sposobem 
pozyskają się najpewniejsze podstawy pojedna­
nia się z nimi. Gołos dobrodziejstwa te, w 
których powtarzamy znajduje jedyne podstawy 
pojednania się, nazywa aktem sprawiedliwości i 
pewny jest, że ponieważ nam źle się dzieje, więc po­
winniśmy na nich poprzestać i zawrzeć z sobą 
pokój, aby w razie walki stać razem w jednym 
obozie i walczyć mężnie za drogą ziemię sło­
wiańską, krwią polską i rosyjską zbroczoną. W 
jedności — siła! tak kończy Gołos.

Tak, w jedności siła, ale przedewszystkiem 
potrzeba, żeby była jedność. Jedności pomiędzy 
wami i nami nie ma i być nie może, dopóki

cie z nas poddanych, ale przyjaciół lub 
sprzymierzeńców nigdy. Głęboko przeko­
nani o sprawiedliwości dziejowych praw, mocno 
ufamy, że przyszłość jest naszą. Opatrzność, 
jakby umyślnie w tych ostatnich czasach ogoło­
ciła nas z resztek złudzeń; odjęła nam mrzon­
kę francuzkieh sympatyi, wiarę w sprawie­
dliwość Niemiec i w rozum polityki rosyj­
skiej. Nie wyciągamy też ręki do nikogo, kła­
dziemy ją na własnych piersiach i mówimy: 
Wierzymy w Bożą sprawiedliwość, we własne 
siły, w spokojną pracę i konieczne owoce jej. 
Wśród doktrynerskiej polityki, przekonani jeste­
śmy, iż zasady są trwalsze i potężniej­
sze niż rachuby. Sprawę naszą dziś przez was 
i Europę uważaną za marzenie, jutro żelazna 
konieczność dziejowa uczynić może sprawą zwy-
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Było to bardzo loiczne postanowienie, a jednak 
wkolwiek łatwe na pozór, w gruncie rzeczy była to 
2ecz najtrudniejsza może do przeprowadzenia w pra- 
(yk?, systematycznym oporze męża i całej rodzi­
li którzy to proste żądanie wolności wzięliby natu- 
l*nie z najgorszej strony i starali się przeszkodzić 

Wszelkiemi sposobami, jako rzeczy nieprzyjętej 
ea'e. Musiałem powiedzieć to Róży.

;(i — Ale przecież jestem bogatą, odparła, rodzice
opłacili mój posag Henrykowi, 
j — I cóż ztąd, Henryk go oddać nie zecbce.

— Jak to, spytała, nie rozumiejąc wcale prawnych 
ltni, którcmi obwarowane sa w takich razach prawa 
W, ikże skoro ja go opuszczam, on majątku 
lego zatrzymać nie może.

— Na to trzeba prawnej separacyi lub rozwodu, 
eracD' °rych pani możesz nie uzyskać, jeśli Henryk nie 
! MDoże ci w tym względzie.
ii. Wówczas ona przypomniała sobie groźbę jego, 
pt. i« l|('oną w ostatniej rozmowie i dopiero zrozumiała jej 

“nioslość.
Więc, zawołała, ten człowiek cbciałby mnie

EUs’ć nędzą do powrotu pod swój dach, i ja mogla- 
s>ę na to zgodzić, panie Joachimie, pan tego o 

1116 sądzić nie możesz?
. 77 Pani, odparłem , do tego nie przyjdzie, mam

_7’Ję, ale powinienem ci objaśnić wszystkie tru- 
°ści położenia, abyś wiedziała, na co się narażasz.

pt.
„i

— I powiadają, mówiła Róża, że prawa zniosły 
niewolnictwo, czyż ono nie istnieje tutaj, w najgorszej, 
najhaniebniejszej formie; opinia ludzka i byt materyal- 
ny nawet czynią mnie zależną od Henryka, czemuż 
nie powiedziano mi tego, gdym bezmyślnie brała na 
siebie obowiązki, których rozciągłości nie byłam w sta­
nie pojąć, czyż nie zaprzedano mnie jemu z zawiąza- ] 
nemi oczyma, nie, za to odpowiedzialną być nie 
mogę, nie dam się przymusić niczem na świecie, 
bym powróciła pod to nienawistne jarzmo, jeśli odmó­
wią mi chleba i dachu, pracować będę.

Słuchałem jej z zachwytem, a jednak musiałem 
ostudzić ten niekłamany zapał praktycznem pytaniem.

— I cóżbyś pani robić potrafiła.
Róża zastanowiła się chwilę, odebrała ona zwykłe 

świetne nawet wychowanie, przecież w gruncie nie 
umiała nic w ten sposób, by się to na cbleb powsze­
dni zużytkować dało.

— Mogłabym dawać lekcye niektórych początko­
wych przedmiotów, wyrzekła smutnie, ale o tóm nie 
ma co myśleć, w położeniu, w jakiem się znajduję, 
nikt nie powierzy mi dzieci, wiem o tóm, więc praco­
wać będę rękoma, igłą, wszak tyle kobiet bez wykształ­
cenia, potrafi zarobić sobie na życie.

Takie kobiety zwykle przestają na bardzo małóm.
— Panie Joachimie, ja żyłabym raczej chlebem i 

wodą na poddaszu, niż przyjęłabym upadlające warun­
ki przebaczenia.

— Uspokój się pani, wyrzekłem, o takiój ostate­
czności mowy być nie może, wiem, że jesteś pani od­
ważną, że nie cofniesz się nigdy przed spełnieniem 
tego, co uważasz za swój obowiązek, ale wszakże i na 
mnie rachować możesz, będę bronił sprawy twojej wię­
cej niż własnej.

— Ja nie wątpiłam o tóm, odparła, i nie mogę 
jeszcze narzekać, ale mimowolnie myślę o tysiącach 
kobiet, które są w takióm jak ja położeniu; kto pozna 
życie, ten nie może niczemu się dziwić i niczem po­
gardzać, nawet kłamstwem i obłudą, wszak prawa 
świata mówią kobiecie wyraźnie „zdradzaj, oszukuj i 
miej miedziane czoło, tego tylko żądam od ciebie.“ I 
nie dziw, czyż kobieta z prawa i obyczaju nie jest 
niewolnicą, zależną tylko od dobrój lub złój woli mę­
ża, więc cóż dziw nego, że położenie wyrabia wady nie­
wolnictwa, fałsz, podstęp i pochlebstwo.

Róża teraz dopiero dochodziła do tych pojęć, zna­

nych dobrze każdemu, co patrzy bezstronnie na sto­
sunki ludzkie, dla niej złe społeczne, objawiało się w 
całej ohydzie, bo sama była jego ofiarą. Wszak ona 
dzisiaj mogła położenie swoje osądzić bezstronnie, wszak 
nie łudziła się żadną nadzieją przyszłości, wszak pra­
gnęła jedynie tego, do czego każdy człowiek ma nie­
zaprzeczone prawo, postępować wedle sumienia swojego.

Ostatecznie narada nasza skończyła się na tem, że 
w jej imieniu udam się do Henryka, by przedsta­
wić mu niezmienne postanowienie żony. W gruncie 
to, czego ona żądała, było tak słusznem, iż nie sądzi­
łem, aby Henryk mógł odmówić, szczególnie, jeśli mu 
te żądania stosownie wytłumaczonemi były tem bar­
dziej, że pomiędzy niemi nie istniał nigdy sercowy 
związek.

Pojechałem więc do Sinogóry, ruch niezwykły pa­
nował w domu, prezesostwo zjechali tutaj na sąd po- 
łubowy, pewni, że zastaną tu córkę i chcąc ostatecznie 
pogodzić ją z mężem. Okoliczność ta była mi nie na 
rękę, Henryk jak zwykłe ludzie, dla których głos ogól­
ny jest najwyższem prawem, miał słaby charakter, na 
który każdy wpływ zewnętrzny mógł łatwo oddziałać, 
a prezesowa ze swoim niezłomnym uporem i ciasnemi 
pojęciami była dla niego ideałem kobiety, zadanie więc 
moje przez jej przyjazd, znacznie utrudnionóm zostało; 
z drugiej jednak strony wiedziałem, że on w tej spra­
wie nigdy nie działałby na swoją rękę i każde posta­
nowienie czyniłby zależnóm od najwyższej sankcyi ma­
tki Róży, więc może było i lepiej, że spotkałem się od 
razu z nieprzyjacielem i móglem zmiarkować ze swój 
strony znmiary jego.

Prezesowa upatrzyła sobie zaraz w Sinogórskim 
salonie .miejsce na kanapie, na któróm zasiadła ze zwy­
kłą sobie uroczystością, przynajmniój tak ją zastałem 
w towarzystwie zięcia i męża.

Biedny prezes na tej naradzie familijnój zdawał 
się bardzo nieszczęśliwym; wprawdzie odwoływano się 
do niego li tylko przez grzeczność, bo zdanie jego ni-
gdy na włos nie różniło się od zdania żony, chociaż ) despotyczną kobietę
może w głębi ducha protestował po cichu przeciw jej 
zbytniej surowości, przecież rola ta musiała być dla 
niego nudną lub przykrą, bo kręcił się na fotelu, wy­
glądając niecierpliwie, by go zwolniono z tego obowiąz­
ku rodzicielskiego.

Wejście moje sprawiło dywersyę; Henryk, który 
przechadzał się po pokoju niecierpliwym krokiem, za­

trzymał się nagle wśród nieskończonej wędrówki około 
ścian salonu; jednak postępowanie moje w tój całej 
sprawie musiało ściągnąć na mnie najwyższe niezado- 
wolnienie, bo powitany zostałem bardzo chłodno, i na­
wet mój dawny uczeń podał mi rękę z rodzajem nie­
chęci.

Wiedziano doskonale, że Róża była u mnie, więc 
ja to widocznie podtrzymywałem jej buntownicze uspo­
sobienie i śmiałem się opierać rozkazom prezesowój, 
tak wyraźnie wypowiedzianym w Tulniku. Może wie­
dziano i co więcej jeszcze, ale nie bawiłem się w przy­
puszczenia ni obrachowywania i od razu przystąpiłem 
do rzeczy, która mnie tu sprowadziła.

— Wiadomo państwu — rzekłem, przemawiając 
zbiorowo do zgromadzonych — że pani Mielińska znaj­
duje się u mnie.

Oświadczenie to zrobiłem wszystkim obecnym; pre­
zesowa jednak wzięła na siebie ciężar odpowiedzi, pod­
niosła oczy, i usiłując ukłuć mnie szpiczastem spojrze­
niem, wyrzekła nadzwyczaj zimno.

— Fakt ten przejął nas tak bolesnem zdziwie­
niem, iż nie obcięliśmy dać mu wiary, ale skoro pan 
sam to wyznajesz. . . .

Wymówiła to w ten spoób, jakbym ja dając przy­
tułek potępionej przez nią kobiecie, popełniał czyn nie­
godny, przeciwny boskim i ludzkim prawom, a nie 
pewna jeszcze czy mowa jej dostatecznie mnie o tem 
przekonała, ciągnęła dalej.

— Wprawdzie wczoraj już sama bytność pana w 
Tulniku, w towarzystwie mojój' córki, powinna mnie 
była oświecić o sposobie pożałowania godnym, z ja­
kim zapatrujesz się pan na domowe nieporozumienie 
Henryków.

Nie miałem wcale oclioty wdawać się z prezeso- 
wą w żadną polemikę, zresztą nie zdziwiło mnie to, że 
gniewała ją srodze opozycya spotkana w córce i że 
rada była zwalić ją na mnie, dla tego zniosłem tę 
przymówkę ze stoicyzmem, który do reszty rozdrażnił

Nie od dziś dnia, mówiła, nie odbierając odpo- 
widzi, uważałam, że rola pana w tym domu nie była 
wcale pojednawczą, pan wywierałeś zgubny wpływ 
na moją córkę; przedstawiałam to nieraz Henrykowi, 
ale on wierzyć nie cbciał, aż wreszcie nieszczęsna o- 
czywistość otworzyła mu oczy.
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I cięzców, choćbyśmy innym nie walczyli orężem 
tylko — pracą — pracą nad sobą, pracą w so-

• bie, pracą żywiącą i kształcącą, do której treść
* często wy sami dostarczyć jesteście nam zmu- 
I szeni. W pracy, w konserwowaniu i rozwoju

sił i zasobów naszych, przetrwamy z rezygna- 
j cyą złą dolę, a jeśli przyjdzie zginąć — to zgi­

niemy z zgodnością. Kto jednak na cmentarzy- 
' sku naszetn stanie — pomyślcie wy, co się za 
i braci naszych uważacie, pomyślcie i pamiętajcie 
( dla kogo pracujecie. Pamięć o tern — przez 
( wzgląd na was samych, zwrócić was powinna 
I na inną drogę, na której inne niż dziś warunki 
! nam podacie. Czy jednak będzie nie za późno

— to inne pytanie!

1 Wiadomości urzędowe.
NPan raczył przyjąć na nowo cło służby dawnego rzeczni- 

* ka Groinadzińskiegó z Poznania w tym samym charakterze 
i i przy sądzie powiatowym w Trzemesznie z miejscem zamieszka­

nia tamże.

-------------- —rriiWWg—----------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 5 sierpnia.
(Propozycye Czasu i pism lwowskich eo do poufnej narady 
posłów przed zebraniem się sejmu. — Zgromadzenia relacyjne.

Poseł Smolka)*).
(T) Czas poruszył myśl bardzo zdrową. Oto ra­

dzi on, aby przed zebraniem się sejmu, z uwagi, iż se- 
sya potrwa bardzo krótko, że więc czas bardzo jest 
drogim, zgromadzili się posłowie wybitniejsze zajmu­
jący stanowisko i wywierający większy wpływ na re­
sztę kolegów, celem naradzenia się i porozumienia co 
do spraw ważniejszych, które podczas przyszłej sesyi 
sejmowej, załatwić by należało.

Przeciwko temu wnioskowi Czasu wystąpiły zgo­
dnie obadwa pisma tutejsze, podejrzywając tak zwaną 
partyą krakowską, że ona dla tego takie pozasejmowe 
zgromadzenie posłów wpływowych proponuje, aby so­
bie naprzód zapewnić większość w Izbie, aby zapobiedz 
wszelkiej krytyce polityki delegacyjnej, aby nie dopu­
ścić do rozpraw nad kwestyą rezolucyjną i t. d., i dla 
tego domaga się Gazeta narodowa zwołania zjazdu 
nie menerów sejmowych, ale wszystkich posłów, a to 
nie w celu naradzenia się nad proponowaniem w sej­
mie uchwał co do niezbędnych reform wewnętrznych, 
lecz w celu 1) położenia tamy gospodarstwu koteryi, 
które ze sprawy publicznej zrobiły swoją sprawę pry­
watną, 2) dla obmyślenia najskuteczniejszych sposobów 
załatwienia kwestyi konstytucyjnej, a dopiero 3) dla 
zastanowienia się nad najkorzystniejszemi reformami 
wewnętrznemi.

Nie równie też praktyczniejszym jest wniosek pism 
tutejszych, aby posłowie zwołali zgromadzenia relacyjne, 
na którychby wyborcom swoim zdali sprawę ze swych 
czynności sejmowych i delegacyjnych, a mianowicie ze 
stanu sprawy rezolucyjnej. Jeżeli posłowie nie sproszą 
swych wyborców, niechby wyborcy zrobili początek i 
zaprosili na takie zgromadzenie relacyjne swoich po­
słów i wzięli ich na egzamin. Tu we Lwowie odbę­
dą się w tym miesiącu wybory posła jednego, w 
miejsce zmarłego dra Fraenkla. Otóż Lwów powinien 
dać przy tój sposobności przykład całemu krajowi i na 
narady przedwyborcze zaprosić swego posła i delegata 
pana Smolkę, aby się od niego dowiedzieć,... jak po­
stępuje sprawa ekspropriacyi pod kolej Albrechta, bo 
o stanie sprawy rezolucyjnej wątpić bardzo, by mógł 
się co Lwów dowiedzieć od pana Smolki, który pod­
czas sesyi delegacyjnej był zajęty interesami swemi w 
kraju i rzadko kiedy zaglądał do Wiednia,

*) W sprawie zwołania na poufną naradę posłów galicyj­
skich przed otworzeniem sejmu we Lwowie, podajemy dziś u- 
wagi korespondenta naszego ze Lwowa, zgodne z temi, jakie w 
Nr. 177 pisma naszego wypowiedzieliśmy, a mianowicie, że je­
dynie należy na owa poufną naradę powołać posłów wybitniej­
szych, czyli, jak my chcemy, mężów zaufania, ludzi myślących i 
chętnych dla sprawy publicznej wszystkicli odcieni —_ dalej 
podobnie jak my uważa korespondent zgromadzenia relacyjne za 
nader potrzebne.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

mego ^dawnego ucznia, który słuchał tej mowy z wi- 
docznem zakłopotaniem, pytając:

— Henryku, sądzę że ty znając mnie lepiej, nie 
podzielasz bolesnego dla mnie przekonania pani pre­
zesowej.

— Tak jest, zawołał mąż Róży, postawionego w 
trudnóm położeniu, mama nie wyrozumiała dobrze Jo­
achima.

Ale prezesowa podniosła oczy w sufit z litośnem 
uśmiechem nad zwykłem zaślepieniem mężczyzn, wi­
działem doskonale, że słaba obrona Henryka nic a nic 
nie wpłynęła na zmianę jej zdania.

— Zresztą, wyrzekłem zniecierpliwiony, myślcie 
państwo o mnie, co wam się podoba, nie o to teraz 
chodzi, ja też nie przyszedłem się tu usprawiedliwiać 
z win, do których się nie poczuwam, tylko oświadczyć 
zamiary i żądania pani W ielińskiej.

Ta mowa wcale nie podobała się prezesowój.
— Rozumiem, odparła, zaciskając usta, że pan się 

nie usprawiedliwiasz; byłoby trochę trudno to uczynić 
w oczach osób nieuprzedzonych; co do Róży, sądzę, iż 
jedynćm jej życzeniem być musi uzyskanie przeba­
czenia męża, mówiłam jej to wczoraj i nie chcę nawet 
przypuszczać, by mogła mieć jakie inne zamiary.

— Jednakże, wyrzekłem, tak jest, wbrew przypu­
szczeniom, których pani mieć nie chcesz.

Rzuciła mi zjadliwe spojrzenie.
— No, proszę, spytała ironicznie i jakież to za­

miary, jeśli wiedzieć wolno.
Henryk przez ten czas chodził po pokoju,! jak to 

czynił zwykle, gdy był czemś mocno zafrasowany.
— Joachimie, wtrącił, przybliżając się do mnie, 

sądzę, że ty jeden bierzesz na seryo kaprysy mojej żo­
ny i tern samóm podsycasz je niechcący, ja sam my- 
ślałem nad położeniem i nie widzę doprawdy, coby zy­
skała Róża, upierając się przy zachciankach niepodle­
głości; jest zbyt młodą, by mogła żyć sama, Eugeniusz, 
też wiem to z pewnością, nie myśli jej rozwodzić, więc 
musi powrócić tutaj; ja daję ci na to słowo, gotów je­
stem przebaczyć jej wszystko, byle na przyszłość oka­
zała się powolną dobrym radom i nie była tak płochą 
jak dotąd.

Wysłuchałem tego wszystkiego uważnie; ze swego 
stanowiska; ten człowiek miał słuszność, postępowanie 
jego było pełne pobłażania i wspaniałomyślności, on 
rzeczywiście nie był w stanie zrozumieć powodów żo-

Zupełnie tu nie chcę wchodzić w rozstrzygnięcie 
kwestyi czy zarzut uczyniony Czasowi jest uzasa­
dniony, tem mniej czy słuszność jest po stronie dzien­
ników tutejszych, czy krakowskiego Czasu, chcę tyl­
ko kilka zrobić uwag. Zjazd wszystkich posłów przed 
zebraniem sejmu? Wszakżeż połowa prawie posłów 

| naszych nie ruszy się z domu, póki nie otrzyma pie­
niędzy z wydziału krajowego na drogę, wszakżeż pra­
wie połowa posłów naszych ani dnia jednego we Lwo­
wie bez dyety trzyguldenowej nie zostanie, a wielu 
jest nawet takich, którzy bez tych trzech guldenów 
rzeczywiście we Lwowie utrzymaćby się nie mogli. 
Pocóż zresztą spraszać tych różnych Cawronków, Pro- 
caków, Bojczaków, Laskoszów, Drozdów itp. naszych 
legislatorów na poufne narady w sprawach rezolucyi 
lub owej koteryi krakowskiój! kiedy tych posłów — 
a jest ich zastęp bardzo spory — obchodzą tyle spra­
wy publiczne kraju ile nas n. p. kolor brody szacha 
perskiego! Pocóż ta ceremonia spraszania na poufną 
naradę wszystkich członków sejmu, kiedy z góry
się wie że to skutku mieć nie będzie?

Projekt Gaz. nar. i Dzień, poi. doprowadziłby 
z większą tylko paradą do tego tylko co chce Czas, 
z pomiędzy bowiem wszystkich wezwanych, przy­
byliby na zjazd tylko ci posłowie, którzy rzeczywiście 
szczerze i gorąco sprawami krajowemi się zajmują, a 
tymi są właśnie wybitniejsi sejmu członkowie, więcej 
wpływowi posłowie.

sowali i dwóch takich, na których cbrześciańskie i ży­
dowskie głosy padały. Pierwszymi są pp. Chmurski, 
prezes Postępu, dr. Hoszowski, były senator i Federo- 
wicz, kupiec, drugimi zaś pp. Hanicki, majster szewski 
i Antoni Łuszczkiewicz, budowniczy.

Tak powoli uzupełnia się Rada miejska, która już 
w przyszłym tygodniu w dniu 16 sierpnia ma rozpo­
cząć urzędowanie. Dzień ten jest dniem św. Rocha, 
jak wiadomo patrona od zarazy, życzymy więc . przy­
szłej Radzie, aby wezwawszy na pomoc tego świętego, 
uwolniła miasto nasze od zarazy niedbałych i koteryj- 
nych rządów, jakiemi się smutnie odznaczało nasze 
miasto przez ubiegłe lat sześć, od zarazy ociężałości i 
lenistwa, jakiem obok wielu innych grzeszyła szczegól­
niej komisya statutowa, dzięki której dotąd się rządzi­
my tymczasowym statutem nie przynoszącym bynaj­
mniej zaszczytu swoim autorom. W ostatnich czasach 
rozmaite pisma, przedewszystkiem Gazeta Narodo­
wa wyliczyły wszystkie grzechy zarządu miejskiego ! 
zebrała się tego cała bardzo długa litanja. Zadanie 
oczyszczenia tej augjaszowój stajni będzie pierwszem 
nowej Rady miejskiej zadaniem.

Spodziewać się należy że nowa Rada nie zapomni, 
iż do takiego zadania, jak nas myt starożytny uczy, 
sił herkulesowych potrzeba, że więc nie postawi na 
swojem czele człowieka, któremu wiek podeszły i sko- I 
łatane zdrowie każą się wyręczać we wszystkiem pra­
wie nie zawsze godnymi zastępcami, że nie będzie szu­
kała prezydenta pomiędzy ludźmi, którzy dźwigają na 
swoich barkach winę rozmaitych dotychczasowych nie­
porządków, zaniedbań i nadużyć, gdyż — smutno wy­
znać — ale i nadużycia się trafiały. . . . Wielu nowo- 
wybranym panom radzcom chodziło bardzo o to, ażeby 
zostali wybranymi, godzi się zatem sądzić, że nie po 
to tak się cisnęli do Rady miejskiej, ażeby się przy­
czynili do utrwalenia tego co było tak dalece złem, 
że w obec licznych i głośnych krytyk dotychczasowego 
zarządu, żaden głos w jego obronie odezwać się nie 
śmie.

Ze zbliżającym się dniem św. Rocha zdaje się u- 
stępować i zaraza ospy, która upodobała sobie miasto 
nasze i przez czas dosyć długi brała umiarkowany zre­
sztą jeszcze podatek z naszej ludności. Buletyn z osta­
tniego tygodnia podaje liczbę chorujących jeszcze na 
23 osoby, przez tydzień zachorowało osób 19, wyzdro­
wiało 8, umarło 13.

Konkurs na pomnik dla Straszewskiego, jednego 
z fundatorów plantacyi krakowskich został w tych 
dniach rozstrzygnięty. Nagrodę otrzymał plan p. Ed­
warda Stehlika, tutejszego rzeźbiarza i kamieniarza.

Dzień onegdajszy, dzień stuletniej rocznicy pier­
wszego podziału przeszedł w Krakowie, jak każdy 
inny. Nikomu nawet na myśl nie przyszło uczcić go 
jakimkolwiek obchodem, n. p. nabożeństwem żałobnem 
za poległych za ojczyznę w ciągu tego stulecia.

Z powodu objaśnienia Gazety Narodowej o 
wyborach do akademji powtórzonego w Dzienniku 
Poznańskim, Czas stara się udowodnić, że statut 
akademji nie jest trzymanym w tajemnicy, ale właśnie 
samo dowodzenie Czasu dowodzi, że rzecz się ma 
przeciwnie. Prawda, że w Nrze 260 Czasu z r. z. 
był umieszczonym w całości „projekt“ statutu, ale pro­
jekt nie jest statutem, zaszły w nim zmiany rozmaite. 
Prawda dalej, że w czasie obrad nad statutem, były 
w kronikach Czasu potoczne kilkunastowierszowe 
wzmianki, że ten i ów paragraf przyjęto, a ten i ów 
odrzucono łub zmieniono, ale byłby to podobno pier­
wszy pod słońcem przykład, żeby się o ustawach in­
stytucji publicznych tak ważne stanowisko zajmujących 
informowano z kronikarskich wzmianek po dziennikach. 
Sam Czas nie uważał widać za dostateczne tych swo­
ich podań, skoro na ich podstawie sam nie obronił aka­
demji od zarzutów, jakiemi ją obarczono, ale czekał aż 
to uczynią ci, co są w statuta wtajemniczeni. Fa­
ktem jest niezaprzeczonym, że statut został wydruko­
wany i to już dawno, ale go zwykłym śmiertelnikom 
oglądać dotąd nie dano, nie posłano żadnej redakcji, 
nie dano na sprzedaż żadnej księgarni, słowem, że jest 
on daleko większą tajemnicą, niż statuta lóż wolno mu­
larskich i innych stowarzyszeń, mających niby lnb rze­
czywiście za zadanie podkopywanie społecznego porzą­
dku. Jeżeli zatem akademią spotykały w prasie naj- 
niesłuszniejsze zarzuty, to wina tego spadać musi na 
tych, co tak niepotrzebnie sprawę publiczną tajemnicą 
osłonili.

Kraków, 7 sierpnia.
(Wybory do Rady miejskiej. — Zadanie przyszłej Rady. — 0- 

spa. — Konkurs Straszewskiego).
(y) Cprócz wyborów do Rady miejskiej, które od­

bywają się ponownie, na miejsce unieważnionych czę­
ściowo, miasto nasze nie wiele przedstawia w' tej chwi­
li przedmiotu do korespondencyi. Nowe wybory zresztą 
nie budzą tyle zajęcia, ile go budziły pierwotne. — 
Szczególniej chrześcijańscy wyborcy odznaczali się naj­
zupełniejszą apatyą. Dwukrotna próba odbycia jakie­
goś zgromadzenia przedwyborczego, wybrania komite­
tu, postawienia kandydatów nie powiodła się zupełnie. 
Na Kazimierzu tylko ruch wyborczy pomiędzy żydami 
był wielki, zgromadzenia przedwyborcze liczne i licznie 
uczęszczane, solidarność ścisła. To też nie dziw, że 
przy onegdajszych wyborach z drugiego oddziału trze­
ciego koła (mniejszych przemysłowców i rękodzielni­
ków) żydzi stanowcze znowu odnieśli zwycięztwo. — 
Z urny wyborczej wyszli pp. Gumplowicz, Óettinger, 
Samelson, Fink, Deiches i Frommer, ani jeden kandy­
dat chrześcijanin nie przeszedł, a nawet ani jednego 
kandydata chrześcijanina nie było, bo chrześcian ledwie 
maleńka garstka (około 30) stanęła do głosowania i 
każdy głosował na kogo innego, tak że głosy chrze­
ścijańskie rozstrzeliły się niesłychanie. Szczęście jeszcze, 
że komitet żydowski nie uparł się przy kandydatach 
żydach starego autoramentu, którzy by byli tylko zawa­
dą w Radzie miejskiej, ale wybrał ludzi mogących być 
bardzo pożądanymi pracownikami, ludzi, na których 
i chrześcijanie najchętniejby głosowali, a mianowicie 
czterech pierwszych z wymienionych kandydatów. Co 
się tyczy p. Deichesa, jest to człowiek, który nie przy­
niesie Radzie wielkiego pożytku, bo nie posiada odpo­
wiedniego wykształcenia, zawsze jednak jest człowiekiem 
dobrej woli, czego dał dowód zrzekając się kandydatu­
ry na rzecz wysoko wykształconego i powszechnie sza­
nowanego dra Oettingera i przyjmując ją dopiero gdy 
go zapewniono, że dr. Óettinger na miejsce innego kan­
dydata wybranym zostanie. Jako właściciel znacznego 
majątku i nader czynny członek gminy wyznaniowej 
żydowskiej ma p. Deiches wielką powagę między swy­
mi współwyznawcami i z tego powodu wejście jego do 
Rady miejskiej nie jest tak bardzo niewłaściwem. Co 
się tyczy p. Frommera, tego tylko upór wyborców Ka­
zimierskich wprowadza powtórnie do Rady, gdyż wy­
bór jego był unieważnionym z powodu procesu, jaki 
prowadzi z gminą i pomimo oświadczenia, że od tego 
procesu odstępuje. Jeżeli więc Rada zechce być kon­
sekwentną, będzie musiała wybór ten powtórnie unie­
ważnić.

Jak przy pierwszych wyborach po dwóch odnie­
sionych porażkach, tak przy tych po jednej spostrzegli 
się wyborcy chrześciańscy, że apatyą i dobrowolnem 
usuwaniem się od urny wyborczój nic nie wskórają. 
To też wczoraj wcale licznie zgłosili się do głosowania 
i pomimo braku przedwstępnego porozumienia dosyć 
zgodnie głosowali. Ztąd poszło cząstkowe zwycięztwo, 
przeszło bowiem trzech kandydatów, na których glo­

ny, ani tego, co stanowiło pomiędzy niemi niezwal- 
czoną zaporę.

— Mój biedny Henryku — wyrzekłem — czyż 
nie miałeś dotąd czasu przekonać się, że to co nazy­
wasz kaprysami Róży, nie da się w żaden sposób pod 
to ogólne miano podciągnąć.

— Jak Boga kocham — zawołał Henryk z rzadką 
dobrodusznością, ja mojćj żony nic a nic nie rozu­
miem.

— Prawda — odparłem — w tem leży usprawie 
dliwienie jej i twoje zarazem, ale przyznaj sam, że lu­
dzie pomimo dobrej woli nie mogący się zrozumieć, 
nie mogą żyć razem.

Tej 'konkluzji Henryk wcale się nie spodziewał, 
a ponieważ słowa te zdawały się faktem potwierdzać 
oskarżenia Prezesowej, ta ostatnia rzuciła na niego 
tryumfujące spojrzenie.

— Ty to Joachimie — zawołał zakłopotany mąż 
Róży — masz o wszystkiem dziwne pojęcia, doprawdy 
zaczynam wierzyć jak mama, że to ty kładziesz w 
głowę mojej żony te idee szczególne, niedające się 
w naszym świecie zastosować.

Teraz on także wyraził jawnie tajemne podejrze­
nia trapiące go od dawna, nie powinienem się był te­
mu dziwić, a jednak uderzyło mnie to boleśnie.

— Henryku — wyrzekłem — skoro tak sądzisz, 
powinienbym cofnąć moje pośrednictwo, więc ty sam 
zapytaj się Róży, jakie dawałem jej rady, wszakże wy­
znała ci sama, że obecność moja broniła ją długo od 
pokusy, że otwierałem jćj światy myśli, do których z 
pewnością Eugeniusz nie miałby przystępu.

— W tem właśnie leży nieszczęście, przerwała mi 
prezesowa, wychowałam moją córkę bogobojnie i cno­
tliwie, pan rozwijając jej myśli, jesteś sprawcą wszy­
stkiego złego, na co ją było tego uczyć, dla młodćj 
kobiety myśli są niepotrzebne, na co myśleć? życie jej 
bez tego próżnego mozołu byłoby upłynęło spokojnie 
i szło raz zakreśloną drogą, pan ją zgubiłeś.

Na podobny zarzut, nie było co odpowiedzieć, 
i chyba musiałbym szanownej prezesowej wykładać abe- 
I cadło życia, nie miałem wcale tćj pretensyi i obciąłem 
I pominąwszy zupełnie tę przerwę, zwrócić się do mego 
: dawnego ucznia, ale spostrzegłem, że chociaż nie był 
' tak naiwnym, by wypowiedzieć jawnie podobne zda- 
I nie, jednak w głębi ducha, zdawał się je podzielać w 
I zupełności, powinienem się był tego spodziewać, jego

Paryż, 7 sierpnia.
(Komisya nieustająca. — Skład jój i rola. — Manifest lewicy. — 
Walka dziennikarska. — Onegdajszy numer Figara. — Ks. Bi­
smark współpracownikiem p. de Villemesaant. — Śmierć astro­

noma Delaunay. — Śmierć Apolinarego Romana.)
S. E. Rozeszli się więc deputowani wersalscy, zo­

stała się tylko w nieobecności samego p. Tbiersa ko­
misya nieustająca, którćj skład nie mało wszystkich 
zadziwił. Ostatnim na liście tych 25 stróżów polityki 
wersalskiej, to jest tym, który najmniéj głosów otrzy­
mał, jest ten sam pan de Broglie, który niedawno w 
izbie niemal rój wodził. . . a teraz ! Przedostatnim zaś 
jest sławny także jenerał, który nazywa się skromnie 
Changarnier, a którego powodzenie pożyczki, i obfi­
tość zbiorów jako dobrze wróżące o ustaleniu. republiki 
niesłychanie gniewają. Miał się nawet w izbie ode­
zwać o tćm w słowach nie bardzo parlamentarnych, 
które dziennik urzędowy starannie opuścił. Z obozu 
monarchicznego jest 14tu, reszta należy do stronnictwa 
republikańskiego, jest to doprawdy mniejszość, ale mo­
narchiści obrani na członków komisyi tak są, z wyją­
tkiem dwóch ostatnich publiczności nieznanymi, że ich 
wpływ będzie żadnym. Z lewicy należą do komisyi 
nieustającej pp. Jourinault, Noel Parfait, Bompart, sła­
wny publicysta Laboulaye, de Massy, Lefèvre, Pon- 
talis, de Maley i inni. Wiadomo jaka jest rola tój 
komisyi; ma ona prawo w razie naglącej potrzeby zwo­
łania izby przed naznaczonym terminem. Spodziewać 
się należy, że komisya tego prawa ani użyć nie będzie 
miała potrzeby, ani nadużyć nie zechce; niech izba i 
kraj mają trzy spełna miesiące wakacyi, są one równie 
pierwszćj jak drugiemu potrzebne.

Jednakże nigdy tu we Francyi życie polityczne 
nie obumiera.

Walka stronnictw z teatru wersalskiego przeniesie 
się tylko na inne pole. Już jak nadmieniłem w osta­
tnim liście lewica republikańska ogłosiła manifest, któ­
rego redaktorem jest podobno historyk p. Henri Mar­
tin. Chociaż nie znajdują się na tym dokumencie pod­
pisy radykałów, to jest p. Gambetty i jego przyjaciół, 
którzy prawdopodobnie ogłoszą inną odezwę do wy­
borców, niemniej dla tego ważnym jest ten manifest 
republikanów umiarkowanych. Zaczyna się on od po­
równania położenia Francyi przed rokiem z jój stanem 
obecnym, który usprawiedliwia długą cierpliwość i dłu­
gie milczenie lewicy; nadzieja jój ziściła się. Napró- 
żno napastowano uparcie zasady republikańskie „w tóm 
zgromadzeniu gdzie widmem zgasłych wieków na nowo 
się pokazały, aby nam wykazać, gdyby można, przy­
szłość i światło dzienne.“ Usiłowania te próżne były, 
dzięki „mężowi stanu, który7 różni się od nas pod pe- 
wnemi względami przez swoje pojęcia i zasady7, ale 
który jest z nami połączony podwójnym i silnym wę­
złem t. j. wspólnóm poświęceniem dla ojczyzny i wspól- 
nóm przekonaniem, że ojczyzna może być ocaloną je­
dynie przez republikę.“

Polityka republikanów opiewa dalej manifest, bjla 
polityką zachowawczą i naprawiającą. Nie my to opó­
źniliśmy uspokojenie, przestraszyliśmy naród, sprzeci­
wiliśmy się powrotowi ufności, nieszczęśliwym uporem 
w ogłoszeniu prowizoryczności tam gdzie kraj żąda 
stałości; nie my to ofiarowaliśmy Francyi, w miejsce 
porządku obecnego, wybór między trzema wstecznemi 
rewolucyami.“

Co do kwestyi rozwiązania manifest tak się wy­
raża: „Kiedy zasoby finansowe przyszłego roku zape­
wnione zostaną, kiedy prawa organiczne o wojsku bę­
dą uzupełnione, kiedy reorganizacya materyalna Fran­
cyi będzie takim sposobem dokończoną w miarę obe­
cnych warunków, nie wątpimy, że Zgromadzenie, oce­
niając niezmierną zmianę, jaka zaszła od czasu jego 
wybrania, w pojęciach i w faktach, samo uzna misyą 
swoją za skończoną; zrozumie ono, że czas będzie 
wtenczas oddać republikę w ręce nowego Zgromadze­
nia, mającego obowiązek zadosyć uczynić potrzebom 
położenia zupełnie odmiennego. — Ono to powinno 
rozwinąć, ustalić, wkorzenić dzieło ocalenia i odrodze­
nia, do którego przyczynili się i przyczynią wszyscy 
prawdziwi miłośnicy ojczyzny, złączeni około wielkiego 
obywatela, który zachowa w history! niezrównany za­
szczyt powiązania nazwiska swego z ostatecznóm zało­
żeniem republiki francuzkiój. — Niech żyje Francya! 
Niech żj’je republika! Następują podpisj’ w liczbie 130. 
Najbardziej znane nazwiska przytaczam: A. Grévy, 
Arnaud (de l’Ariége), Arago, Barni, Carnot, Denfert, 
jen. Guiliemant, Dorian, Pascal Duprat, Jules Favre, 
Journault, Leblond, P. Lcfranc, H. Martin, Pelletan, 
Testelin, Vacherot.

W dziennikarstwie od chwili zakończenia sesyi

zasady musiały doprowadzać do tego rezultatu, a zre­
sztą może i miał słuszność, kto wie, czy Róża bez me­
go wpływu byłaby kiedy' doszła do samopoznania? kto 
wie, czy wówczas nie byłaby szła owczym torem ogółu 
i przyjęła owo życie bez celu wyraźnego, jakie mniej 
więcej, według uświęconego wyrażenia Henryka wy­
starcza wszystkim? Z pewnością zachodziłyby pomię­
dzy niemi burze i niezgody, bo wszakże te nie są rze­
czą wyjątkową, zapewne Róża samóm położeniem swo­
jem wiedziona na pokuszenie, byłaby grzeszyła w cicho­
ści, bo wszakże i grzechy’ pięknych i światowych kobiet 
przeciw wierności małżeńskiej zdarzają się bardzo czę­
sto, przecież to wszystko nie byłoby wywołało dzisiej­
szych następstw, Henryk byłby7 grzecznie zamykał oczy 
na postępki żony, by sam ze swojej strony uzyskać 
równą wolność — nawet surowa prezesowa uwiado­
miona przez ploteczki, które namiętnie lubiła, o mi­
łostkach córki, nigdyby się ich urzędownie nie domy­
ślała. Słowem wszystko poszłoby jak najlepiej na naj­
lepszym świecie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z AMERYKI.
- (Wakacye w uniwersytecie Wirginia).

Wakacye I jakież to urocze słowo, co tu melodyi! 
ale ba, do kogóż to mówię, czy mnie zrozumieją, czy 
nie zapomnieli tego wyrazu. Nie cbcecie mnie państwo 
zrozumieć, to mnie zrozumie moja koleżanka, moja 
wspólniczka kartoflana, ona jedna używa w tej chwili 
roskoszy, jakich dostarcza ten wyraz wakacye; ona je­
dna ukończywszy nudne a nużące egzamina, pożegnaw­
szy twardą szkolną ławkę, odetchnęła swobodniej, bo 
przed nią zupełna swoboda na całe trzy miesiące — 
czyż to nie radość? Tylko, że ja o sobie nie mogę te­
go powiedzieć. Wakacye zaczęły się, koledzy rozbiegli

się na wszystkie strony, żaden z nich nie zajrzy do 
książki, ale niemowa nie może tak zrobić; niemowa od 
rana do nocy męczy Thlendorfa, Ahna i t. p. rzeczy, 
aby tylko zrozumieć otaczających go mieszkańców, nie 
pojmujących, by mógł istnieć inny język oprócz an­
gielskiego.

Jak przyszliśmy do wakacyj, muszę opowiedzieć, 
bo jak wszystko, tak i te ceremonje są zupełnie różne 
od europejskich.

Kiedy egzamina zbliżały się do końca, około 18 1 
19 zeszłego miesiąca, zaczęli znikać studenci, to konno, 
to wózkami, to koleją, jak kto mógł.

— Co to znaćzy, zapytałem jednego z kolegów, 
dokąd oni jadą, czy nie myślą być przy ukończeniu 
roku ?

— O! oni będą wszyscy, oni powrócą.
— Więc dokądże tak spieszą teraz ?
— Zobaczysz pan, jak będą wracać — uśmiecha­

jąc się odrzekł dumny Amerykanin kontent że je8* 
przecież coś, czego Europejczyk nie rozumie — wieś* 
pan, że uroczystości wszystkie odbywają się u nas w 
hec dam, a że tu miasteczko małe, więc musimy zara­
dzać biedzie i sprowadzać sobie damy zkąd się da. 
Otóż nasi koledzy rozlatują się o 200, 300 mil do zna- 
jomyćh domów i ztamtąd przywożą panny.

— Rozumie się w towarzystwie mamy, cioci lu') 
jakiej pobożnej duszy?

— Ale gdzie tam. Bez żadnych dodatków — a10 
po co? — zabiera pannę, siada do powozu, wózka, ha; 
ryolki lub na koń, jak droga pozwala, albo i koleją 1 
spieszy z powrotem.

— I tak sobie we dwójkę?
— A cóż to szkodzi — u nas to przyjęte i 1,18 

widzimy w tóm nic.
Rzeczywiście około 21 i 22 zaczęły się zjawiać s 

czne Amerykanki, wszelkiemi możliwemi sposobami) 
najczęściej konno. Ruch na ulicach co raz więksi)’ 
czasami przesunie się bogaty powóz lub wózek, w który1? 
są ustawione stołki, a na tych znowTu ładne panien^?

Nadszedł długo z upragnieniem oczekiwany dz>e® 
23 czerwca. Muzyka zapisana z Waszyngtonu pr^ 
studentów za 600 dolarów, przygrywała już od p0*11' 
dnia. Wieczorem o godzinie 8 zaczęła się zbierać p"! 
bliczność — zwykle student z jedną lub dwiema P?° 
nami. Czasem przybyli i w podeszłym wieku rodź1?8 
ale sami, swym dworem. Córka umarłaby ze wsty'
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:,by rozpoczyna się już zaciętsza jak poprzednio walka, 
Lfgana stronnictw monarchicznych nacierają na prze- 
^ników z całą zaciekłością rozpaczy. Jedne jak Pay s, 
jijtrie, Gaulois niby to pewne zwycięztwa rozbie­
ga, kwestyą, nie czy cesarstwo wróci, ale jak wróci; 
iSZystkie zaś wyzyskują dość niezręcznie dyskusyą w 
¡¡bie 0 sprawie Nacqueta. Figaro nareszcie któremu 
Jeży. się zawsze pierwsze miejsce kiedy idzie o szka- 
|(ffanie lub o błazeństwo, ostatnie robi wysilenia, aby 
wrócić na siebie zmęczoną znudzonych czytelników 
„ffftgę- Numer wczorajszy pokazał się w dziwacznej 
¡dfiiiie, zawierał na pierwszój karcie czerwonym atra­
mentem litografowany niemiecki list ks. von Bis- 
Jjarck, nie, mylę się, p. hrabiego, bo było to dopiero po 
bitwie pod Sedan. Nie wiem jakim sposobem list ten 
^edł p. Villemessant, dosyć że adresowany do żony 
^raźniejszego kanclerza i zaczynający się od słów: 
jlein liebes Herz“. List ten poufały służył temu awan­
turnikowi literackiemu za główną reklamę dla męża,

• ttórego dalszy ciąg składa się z samych gwałtownych 
' nie wytrzymujących krytyki oskarżeń przeciw ludziom 
, ł września; jakoby rewolucya zrobioną była w wi- 
lokach osobistych bez względu na położenie Francyi,

• lekkiem równie sercem jak wypowiedzianą była woj- 
(ft przez p. Emila Ollivier. Jednemu p. Thiersowi od- 
jjją sprawiedliwość że sprzeciwiał się wojnie, ale niech

: jfia'tr w inną stronę zawieje, a wnet p. Ollivier będzie 
i oczach redaktorów Figara jedynym sprawcą tej sa- 
i Dej wojny. W tym numerze ä effet którego nie mo- 
; na do niczego innego porówmać, jak do Ragabaca p. 

jardou, braknie jednak jednej rzeczy, to jest sarkazmu
; zuconego na Polaków. W Ragabacu umiał p. Sar- 

|ou umieścić Petrolskiego. Czyż p. Villemessant nie 
i nóg! wyzyskiwać procesu Wieczffińskiego lub szkalo-
- ffać najczystszą ofiarę sympatyi polskiej dla Francyi
- en. Bosaka w tym pseudo-historycznym przeglądzie
- [oku strasznego i jego przyczyn? To jest do przeba-
- czenia luka. Szkalujcie, szkalujcie, z potwarzy za- 
, «sze coś zostanie, mówił dawniej Beaumarchais. Ale
- fciś można powiedzieć: piszcie co chcecie; przejdą 
t wszystkie Ragabacy i w'szystkie Figara, a zostanie się
- Rzeczpospolita mimo wściekłości wmszej.
i P. S. Oprócz dymisyi p. de Keratry i pierwsze-
- jo posiedzenia komisyi nieustającej, która się prawie
- wyłącznie tą kwestyą zajmowała, donoszą jeszcze o 
u Śmierci p. Delaunay, dyrektora obserwatoryum pary- 
o (iego, uczonego astronoma, który utopił się w przejaż-
- Iżce na morzu naprzeciwko Cherbourga.
', Umarł 22 lipca rb. Apolinary Roman, emigrant
- i r. 1863, rodem z Podlasia, były kapitan wojsk mo- 
e ikiewskich, później naczelnik zbrojnej siły województwa
- płockiego. Zamieszkiwał czas jakiś w r. 1864 Prusy
- Zachodnie. Cierpiał czas jakiś) na pomieszanie zmy- 

■- łów.
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NIEMCY.
* IScrlill, 10 sierpnia. Urząd kanclerski zajęty 

jest organizacyą nowego biura statystycznego, którego 
lyrektorem, jak wiadomo, mianowany radzca apelacyj­
ny Becker, poseł parlamentu. Obecnie chodzi o utwo­
rzenie biura samego i wybór urzędników. Pierwszym 
radzca biura ma zostać tajny radzca rejencyjny doktor 
Meitzen, który na polu statystyki niejednćm już od­
znaczył się dziełem. Szefem biura i pierwszym urzę- 

i Inikiem admini. tracyjnym zostaje radzca rachunkowy 
Bienengraber, natomiast inni urzędnicy nie zostali je- 
zcze wybrani.

Dnia 8 b. m. umarł w Berlinie w 65 roku życia 
'zeczywisty tajny radzca legacyjny Abeken, najstarszy 
referujący radzca w ministerstwie spraw zagranicznych.

Ministra oświecenia dr. Falka, który wyjechał do 
Szlązka do swój familii, zastępuje dr. Achenbach, pod­
sekretarz stanu. Czasu urlopu użyje podobno minister 
na przysposobienie projektu do prawa o wychowaniu 
pnblicznem, które, jak zaręczają pisma, w tym roku 
ma być przedłożone w sejmie pruskim.

Dzienniki berlińskie tak liberalne jak zachowawcze 
obszerne poświęcają uwagi pamięci zmarłego w’ tych 
dniach naczelnego prezesa Szlązka, hrabiego Eberharda 
Stolberg z Wernigerode i zgadzają się na to, że strata 
la a mianowicie przez wzgląd, że zmarły jako mar- 
izałek Izby panów pojednawczym odznaczał się cha­
rakterem, niełatwrą będzie do zastąpienia i to w chwili, 

którćj ważyć się będą losy o przyjęciu lub odrzu-
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ło ’dyby miała wejść do sali z rodzicami. Czyż już niko- 
)d nie może się spodobać? Czyż już nie zasługuje na 
y,l 0, by była zaproszoną i wprowadzoną przez chłopca? 
ie Są tu dwa towarzystwa literackie 1) Waszyngto­

na i 2) Jeffersona. Dziś pierwsze obchodzi swe święto, 
ptro drugie, po jutrze oba razem; tym sposobem trzy
Ini świąt.

O godzinie 8G muzyka grająca dotąd polki i wal- 
te, zagrała marsza — do sali weszło dwóch członków 
towarzystwa, z ogromnemi białemi kokardami (kolor 
towarzystwa) i z dwóch łokciowemi kijami ubranemi 
\ białe Wstęgi. Kije podnieśli do góry, złączyli końca- 
ll'i, uformowała się na środku sali jakby brama tryum- 
Wna, za chwilę, parami, prowadzeni przez członków 
towarzystwa, postępowali profesorowie, wizytatorowie i 
fygnitarz — przeszli pod improwizowaną bramą i na 
hdwyższeniu zajęli miejsca w przygotowanych krzesłach, 
ta środku stał tron dla prezesa towarzystwa (studen- 
U Muzyka ucichła; pan prezes powstał i czystym 
posem (tym razem, ale tylko wyjątkowo nie żuł tyto- 
tou) powitał gości. — Po nim wystąpił kapelan — 
Wezwał do modlitwy — wszystkie głowy dały nurka 

modlono się, pomodlitwie zagrała muzy ka. — Znów
^stąpił prezes, zarekomendował mówcę (studenta) i 
en odchrząknąwszy, zaczął prawić — towarzystwo 
pchało, młode czulsze pary prowadziły cichutko na 
¡"’ą rękę gawędę — szelest wachlarzy, bo każdy mło­
dzieniec przez cały czas obowiązany chłodzić swą da- 

wachlarzzm, usposabiał do drzymki, z którćj bra- 
ła dawane od czasu do czasu trzeźwiły publiczność
!?użoną gorącem. — Brawa te składały się z tupa- 
lla nogami, stołkami, laskami, krzyku dzikiego, prze- 
phwego — im większy hałas, tćm szczersze brawo. 
P Zapomniałem dodać, że i student przybywający

Ir bez towarzystwa długo ogoniastćj sukni, dosta- 
fca‘ takież brawo — ale w innćm znaczeniu i zażeno- 
any chował się za filary, lub znikał w ciemnościach.

Po godzinnem gadaniu, znużony mówca skończył 
f reszcie — napił się wody i zabrawszy bukiety nad- 
yiane mu w ciągu mowy przez piękne panie ustąpił 

po nim znów inny mówca i nowe brawa, — cała
^■«czystość składa się z mów, może to dla tego, aby 

?2tałcić publicznych mówców do kongresu — a do- 
flei'ąja zwykle barczystych chłopów, bo często w kon- 

' tak6’ m°'vca kończy swe przekonania kijem na ple- 
liij acb przeciwnika — ale to nie uważa się za burdę,

ceniu projektu do ordynacyi powiatowej. Hrabia Eber­
hard Stolberg należał do stronnictwa zachowawczego, 
a nawet przez czas dłuższy uchodził za jego przedsta­
wiciela. — Kiedy jednakowoż pruska polityka wr roku 
1866 na nowe wstąpiła tory, pociągnęła także za so­
bą zmarłego, który, według pism liberalnych, bystróm 
swem dostrzegł okiem, że zwrrot dla Prus już nie jest 
możebnym i że zwolennicy dawniejszej polityki pru­
skiej upierając się i nadal przy swych zasadach rolę 
tylko Don Kiszotów odgrywać by musieli. Od tego 
czasu popierał hrabia Eberhard Stolberg politykę księ­
cia Bismarcka gorliwie i usiłował w ostatnich zwła­
szcza czasach złagodzić stosunek izby poselskiej i izby 
panów.

WŁOCHY.
* Rzym, 7 sierpnia. Listy z Rzymu zajmują się 

przeważnie ostatniemi wyborami, a przedewszystkiem 
wyborami w samym Rzymie. Według tych wiadomości 
wszystko poszło w największym porządku, a ani jedno 
ani drugie stronnictwo nie dało powodu do skargi. — 
Zwycięztwo liberalnych przyjęły zgromadzone tłumy 
okrzykiem „Viva Italia!“ Wieczorem iluminowano mia­
sto — muzyki przeciągał}' ulicami starego grodu, a lud 
zgromadzony był w uniesieniu, tem bardzićj, że nie spo­
dziewano się tak stanowczego zwycięztwa.

Mianowanie p. Scialoji ministrem oświaty powita­
no w całej prasie bardzo przychylnie. Jeneralny sekre­
tarz w ministeryum rolnictwa Com. Luzzati ma zostać 
jen. sekretarzem przy ministrze oświaty.

Donoszą z źródła pewnego, że kardynał Antonelli 
poczynił u posłów Austryi i Francyi starania, aby ci 
chciefi swoje rządy spowodować do interwencyi na ko­
rzyść wygnanego z Turcyi patryarchy Hassuna.

Dzienniki donoszą z Rzymu, że zdrowie papieża 
w najlepszym jest stanie, co mu pozwala codziennie u- 
dzielać audiencyi.

HISZPANIA.
* Madryt, 7 sierpnia. Gazeta z 6 b. m. ogła­

sza następującą depeszę o stanie powstania: Oddział 
pułkownika Reina spotkał się wczoraj z oddziałami po- 
wstariczemi pod dowództwem Saballi, które po zaciętej 
walce były zmuszone opuścić zajęte pozycye i cofnąć 
się w największym nieporządku. Oddział Estartusa, o- 
puszczony przez swych dowódzców, rozwiązał się, a 
znaczna ilość Karlistów, należących do jego składu, 
poddała się wojskom rządowym.

Eksdeputowany Francisco Garcia Lopez wystoso­
wał długi manifest do federalistycznych republikanów, 
w którym protestuje przeciw uchwale madryckiego dy- 
rektoryatu, polecającej brać udział w nadchodzących 
wyborach i stronnictwu swemu daje następujące prze­
pisy: 1) Przy każdej sposobności należy głosić zasady, 
jakich się winni trzymać republikanie, 2) łączyć wszyst­
kie żywioły, które mogłyby posłużyć do usunięcia tych 
przeszkód, jakiemi starają się nam utrudnić nasze po­
łożenie, 3) sformułować w należyty sposób wszystkie 
polityczne, ekonomiczne i socyalne reformy, do których 
dąży federalistyczna republika. — Tiempo donosi, że 
listy wyborcze dla armii już są ukończone i już wy­
dzielone urzędy między tych urzędników ministerstw 
wojny, którym poruczono prowadzenie wojskowych list 
wyborczych. — Correspondenca z d. 6 ogłasza, iż 
między aktami przesłanemi królowi do podpisu, znaj­
duje się także dekret polecający przeprowadzenie usta­
wy co do zniesienia niewolnictwa.

ANGLIA.
* Londyn, 7 sierpnia. Polacy tu przebywający 

w liczbie około 50, obchodzili stuletnią rocznicę roz­
bioru Polski na posiedzeniu odbytem pod przewodni­
ctwem pułkownika Ludwika Oborskiego. Z rezolucyi 
uchwalonych była pierwsza tćj treści, że Polska ma 
swe naturalne granice, których żadna ludzka potęga 
zniszczyć nie zdoła, a w skutek tego i prawo do życia 
politycznego i narodowego. Podział Polski jest czy­
nem haniebnym, obrazą praw wszystkich narodów. — 
Wniosek ten stawił pułkownik Rozwadowski i bronił 
go w swej mowie: Druga rezolucya, że jeżeli Polska 
odzyska znowu swą wolność i niezależność, musi być 
koniecznie rzoczpospolitą demokratyczną; trzeci wnio­
sek popierał utworzenie Stowarzyszenia wszystkich Po­
laków za granicą pod nazw’a „Związek ludu polskiego“,

to zapał przekonania. — Około 11 przecież skończyła 
się ostatnia mowa •— zapraszająca na jutro. Publi­
czność wyszła na wolnem powietrzu używać przechadz­
ki — ganki, krużganki, dziedziniec, oświetlone były 
rzęsisto chińskimi lampami — tu znów parami space­
rowała młodzież — a że światło było za mocne — 
więc spacerowali i w więcej oddalonych aleach. — Po­
łowa gości udała się do jednego z profesorów na lody 
z 3 muzykantami — ale że było ciasno, za gorąco i 
późno, więc wyniosłem się do domu — oczekując co 
będzie jutro. — Na drugi dzień celebrowało moje to­
warzystwo Jeffersona, (założyciela uniwersytetu, przy­
jaciela Kościuszki). Znów początek jak wczoraj, ale 
niebieskie kokardy pełniły służbę. Znów po sążni­
stych mowach, zagłuszających brawach — zuużeni i 
spoceni goście, wyszli o 11 ze sali na spacer —■ oświe­
cenie było jeszcze piękniejsze, muzyka grała — a noc 
cudownie piękna. — Znów inny profesor dawał lody, 
ale bez muzykantów', bez tańców. — Dopiero na trze­
ci dzień, miał już w zupełności zadowolnić szanowną 
publikę — sprowadzono umyślnie z Waszyngtonu Jana 
Tora, sławnego mówcę, za 400 dolarów. — Znów po 
modlitwie, wystąpił siwy dygnitarz — poprawił oku­
lary, napił się wody i zaczął prawić — a prawił prze­
szło godzinę, gdy pamięć zawiodła, wziął skrypt do 
ręki i czytał — i on niekiedy dostał brawo — ale 
niestety kwiatów nie — bodaj to być mówcą w 25 r. 
życia — prędzej wierzą. — Po senatorze wystąpił me­
dalista, to jest mówca za odznaczenie) się w ciągu 
roku uczczony medalem złotym (50 dolarów). — Znów 
inne mowy do nowych prezesów obranych przez gło­
sowanie na rok przyszły. — Nareszcie wyczerpały się 
wszystkie materyały. — Publiczność wyszła na spa­
cer — a przez ten czas porządkowano salę, bo. miał 
być bał ogólny — z tańcami — za biletami.— Ze zaś 
przez rok cały te dwa towarzystwa prowadzą wojnę 
na słowa o pierwszeństwo, zatem zakrada się nie­
chęć, niezgoda — jakże się rozjeżdżać w gniewie, więc 
trzeba zgody — i ta chwila, kiedy wymiatają śmieci 
z sali, naznaczona na oczyszczenie serc z żółci zapa­
śników — nie bardzo to fortunnie wybrana chwila, 
jak się przekonamy. Zapaśnicy pogodzeni — mają 
być gospodarzami na balu. — A na całym świecie 
zgoda robi się butelkami albo armatami. — Studenci 
wybrali pierwsze i serdecznie się pogodzili.

O 12 zagrała muzyka, sala zaczęła się napełniać,

który ma mieć na celu przyznanie narodowej i polity- 
cznćj egzystencyi kraju. Obrano komisyą do napisania 
statutów związku. Mowy miano częścią w polskim, 
częścią w angielskim języku.W tych dniach zakończył życie admirał Sir Edward 
Collier w 89 roku życia. W końcu zeszłego stulecia, 
wstąpił on do marynarki i był czynnym aż do roku 
1858, w którym został pensyonowanym. Odznaczył 
się pomiędzy innemi, szczególniej przy bombardowaniu 
St. Jean d’Acre, przyczóm otrzymał ciężką ranę.

T U R C Y A.
Larogród, 3 sierpnia. Chociaż już kilkakro­

tnie mieliśmy sposobność mówić o ostatnićm przesile­
niu gabinetowem w Turcyi, to przecież przesilenie to 
tyle wykazuje ciekawych momentów, iż zdaniem naszem 
możemy jeszcze raz wrócić do tego przedmiotu, wyka­
zując gdzie jego początek i jakie sprężyny w niem 
działały.

Już od lat kilku pracował wicekról egipski nad 
inożliwem uwolnieniem się od zależności W. Porty, i 
w tym celu kazał za współudziałem różnych konsula­
tów wypracować projekt do reformy sądowćj i zawią­
zał układy z różnemi mocarstwami europejskiemi. W 
Carogrodzie atoli spoczywał główny węzeł, a dopóki 
żył w. wezyr Aali Pasza, tak długo trudno było my- i 
śleć o spełnieniu gorących życzeń wicekróla. Skoro 
ten umarł, zawiązał wicekról z jego następcą Mahrnu- 
dem Paszą układy, które jednakże przeciągnęły się do 
nieskończoności. W końcu wypowiedział Mahmud Pa­
sza, o co mu głównie chodziło i dał pełnomocnikowi 
Khediwa Riazi Paszy bardzo wyraźnie do zrozumienia, 
że załatwi sprawę pod tym warunkiem, iż wicekról 
wypłaci mu do jego rąk własnych sumę 500,000 lirów 
(3 miliony talarów). Rozgniewany tym cynizmem w. 
wezyra nie miał wicekról nic spieszniejszego, jak udać 
się osobiście do Carogrodu, celem porozumienia się w 
całej tej sprawie wprost z samym sułtanem.

W tym czasie odwołał Mahmud Pasza z Bagdadu 
tamtejszego gubernatora Midhata Paszę, a dla usunię­
cia go ze stolicy, postanowił wysłać go na wygnanie.

Midhat Pasza przybył do Aleksandretty, gdzie do­
ręczono mu rozkaz udania się na wygnanie do Angory; 
równocześnie jednakże otrzymał od wicekróla tele­
gram następującój treści: iż może spokojnie przybyć 
do Carogrodu, gdzie go weźmie w obronę wicekról; 
Midhat Pasza przybył, a intryga pałacowa gotowała 
tymczasem W. Wezyrowi zgubę i upadek. W. We­
zyr nie śmiał kazać wykonać dekretu wygnania, prze­
szkodził jednakże audiencyi Midhata Paszy u sułtana 
pod pozorem, że przybywa z Bagdadu, gdzie panuje 
cholera, obawiać się przeto przychodzi, aby nie zaraził 
sułtana. Aby go jednakże bądź co bądź oddalić ze 
stolicy, zamianował go sułtan gubernatorem Adriano- 
polu.

We czwartek 25 lipca wyjednał wicekról za oso- 
bistern wstawieniem się u sułtana odwołanie z wygna­
nia skazanych na tę karę bezprawnie i beż wyroku i 
jedynie z osobistej zemsty Wezyra, Husseina Paszy, 
ministra wojny za rządów Aali Paszy i Mehme- 
da uszdi Paszy, ówczesnego ministra skarbu. Bezład 
w administracyi doszedł już do tego stopnia, iż nawet 
nie wiedziano, gdzie się znajdują dwaj wyżej wymie­
nieni ministrowie, musiano pierw przerzucić całe stosy 
aktów, zanim wyśledziono miejsce ich pobytu.

Midhatowi Paszy tymczasem udało się uzyskać 
audyencyą u sułtana, którego prosił o pozwolenie po­
zostania jeszcze dni kilka w Carogrodzie, a to celem 
zasięgnięcia rady lekarskićj; sułtan zgodził się na to 
chętnie. Stało się to 28 lipca. Dnia 29 przesłał W. 
Wezyr Midhatowi Paszy surowy rozkaz udania się 
natychmiast na przeznaczoną posadę, w przeciwnym 
bowiem razie każę go uwięzić. Dnia 30 zjawił się 
Midhat pasza po raz drugi w pałacu sułtana, aby go 
pożegnać, gdyż W. Wezyr tak rozkazał. Sułtanowi 
było tego za wiele, guiewny zapytał się: kto tu roz­
kazuje, ja, czy on? i równocześnie przywołał swego 
adjutanta rozkazując mu, aby udał się do W. Wezyra, 
odebrał mu pieczęć państwową, a doręczył takową 
Midhatowi paszy. Adjutant wysłany zastał Mahmuda 
paszę w pałacu letnim w Bebek; widok posłańca i roz­
kaz jaki mu przynosił, raziły go jakby gromem. — 
Mahmud pasza przestał być W. Wezyrem, gwiazda 
zgasła... Już nazajutrz rano wiadomość o tćm co za­
szło dnia poprzedniego lotem błyskawicy obiegła ulice 
stolicy, i wywołała między ludnością radość nie do 
opisania.

gospodarze u drzwi byli tak uprzejmi, że odbierali 
mężczyznom kapelusze — niby dla ulżenia gościom, 
ale zdaje mi się że to dla tego aby w kapeluszach nie 
tańczono. — Amerykanin zaledwie w kościele sięga do 
kapelusza, w innych razach przybity on do głowy. — 
Mów już nie będzie, zatem ogromne naboje tytoniu 
pakują się do ust, wypycha się policzek jakby pszczo­
ła ukąszony — a co chwila ogromna doza brunatnej 
śliny, wyrzuca się na podłogę, bez względu gdzie się 
stoi — 4-łokciowe ogony sukien damskich, różowych, 
białych, złocistych, błękitnych i wszelkich możliwych 
farb i odcieni, zaczynają się równoważyć — przybie­
rają kolor zbliżony, nieograniczony — kawalerowie po 
zgodzie nie mogą trafić do równowagi, — nieszczęśli­
we ogony snują się po ziemi, jakże tu nie nadeptać, więc 
się poprawia, przeprasza, staje na innej sukni, traci 
balans i pada drąc ogon w kawałki. — Muzyka gra 
walca — ale wolny Amerykanin shańbił by się gdy­
by słuchał cudzej piszczałki, więc nuci sobie polkę i 
wykręca się jak chce. — Gospodarze bardzo uprzejmi 
więc snują się po sali, a ztąd ciągłe karambole, ko­
zły i wywracania. — Zagrała przecież muzyka Ka­
dryla. — Chwała Bogu pomyślałem, przecież nie bę­
dą się przewracać. — Amatorowie stoją — ale tylko 
po 4 pary, tworzy się 12 kadryli — jedni stoją vis a 
vis — inni, tak sobie w szereg, bez vis à vis — a to 
po co — niby to koniecznie — można i tak — mo­
żna. — Nareszcie zaczyna muzyka — wszyscy robią 
balanse i tour de mains, poczćm robi się wycieczkę w 
prawo lub w lewo, naprzód lub w tył, — powraca 
się, znajduje się przypadkiem swą damę po długich 
poszukiwaniach, robi się balance i znów tour de mains 
i znów wycieczka na prawo lub lewo — dama także 
— spotykają się wśród innego kółka, to nic nie szko­
dzi, trzeba korzystać, dalejże balance. Muzyka gra I, 
II, III figurę, to nie, to jćj rzecz pilnować i wiedzieć 
co gra — a my wolni Amerykanie robimy co nam się 
podoba — główny warunek aby muzyka nie ustała, 
bo wtedy Kadryl byłby skończony — a tu tak przy­
jemnie spacerować i odszukiwać swćj tancerki, depcąc 
po sukniach. — Kadryl trwał 1 i pół godziny.

— No! a cóż pan powiesz, czy dobrze się bawią 
Amerykanie, zapytał mnie jeden z gospodarzy, zakła­
dając porządną dozę nowego tytoniu za zęby — stara 
wyssana doza, leżała rozumie się na ziemi.

— Doskonale — a dowodem suknie dam.

Rządy Mahmuda Paszy, jakie przez 11 miesięcy 
z niesłychaną sprawował gwałtownością, skończyły się, 
a wszystko zbudziło się jakby ze snu długiego 
gdyż każdy czuł na swej piersi ciężar tych 
rządów. Cała machina państwowa w czasie 
ostatnich miesięcy rozeszła się najzupełniej, a nowy 
w. Wezyr nie mało ma przed sobą do roboty. Nie­
zawodną jest rzeczą, że nieszczęsne rządy Mahmuda 
Paszy wstrzymały rozwój kraju i całćj generacyi. 
Dług nie zmniejszył się ani o piastra. Ciągiem 
przerzucaniem urzędników administracya cała stała się 
dziś istnym haosem, a nikt nie wie kto jest panem 
a kto kramem. Tak zwrana komisya reformy doręczała 
co tygodnia w. Wezyrowi sporządzone przez się listy 
proskrypcyjne, które niczem się nie różniły od list 
proskrypcyjnych Sulli lub trybunału rewolucyjnego 
za czasów Robespiera; fanatyzm i zemsta osobista roz­
strzygała o losie najuczciwszych ludzi, a dzika brutal­
ność była tutaj wykonawczynią. Sprawiedliwość każę 
podać nam nazwiska ludzi, składających komisyą re­
formy. Są nimi Dżewdat Pasza, fanatyk i nieuk, po­
chodzenia był greckiego, Edliem Pasza, sfanatyzowany 
renegat; Kiani Pasza, skąpy i chciwy turek pochodze­
nia tatarskiego i Safwet Pasza, nic nie znaczący 
pod każdym względem.

Ponieważ nienawiść sfer rządowych do tego wszyst­
kiego co chrześciańskie i europejskie nie zaniedbywała 
przy nadarzanej sposobności szerzyć zgubnej propa­
gandy w szeregach wojskowych, przeto karność w ar- 
mji była w ostatnich czasach prawie żadną. Już w sty­
czniu otrzymał rząd z tego powodu bolesną nauczkę; 
musiano poświęcić ministra wojny, aby uchronić rząd 
od procesu wytoczonego mu przez pewnego dziennika­
rza. Lekcya jednakże niewiele skutkowała, jak się to 
pokazuje z wypadku jaki spotkał sekretarza poselstwa 
niemieckiego hr. Bray.

Rządy dawniejszego w. wezyra Aali Paszy zadały 
Turcyi bardzo bolesne rany, gdyż z powodu źle 
zrozumianej ambicyi usuwał z urzędów ludzi z talen­
tami, a zastępował ich samemi nieukami. Lecz Aali Pa­
sza kierował się przynajmniej zdrowym zmysłem na 
polu polityki zagranicznej i umiał uszanować godność 
państw europejskich, i uczucia poddanych chrześcian. 
Mahmud Pasza zaś nie ukrywał się z swą nienawiścią 
do Europy i chrześciaństwa i podsycał na każdym kro­
ku poziome namiętności, w jakie wschód obfituje. Przy- 
tem wszystkiem schlebiał on osobistym zachciankom 
sułtana, i starał się przeprowadzić zmianę następstwa 
tronu nie mając za nic gotującej się z tego powodu 
rewolucyi, i nie lękając się wcale wojny europejskiej.

Ale Mahmud Pasza przy tem wszystkiem był 
człowiekiem nader ograniczonym —■ istną marionetką. 
Właściwym w. wezyrem był poseł rosyjski Jgnatiew, 
który od dwóch lat uprawiał tamtejszą glebę a to w 
interesie rosyjskićj polityki i panslawizmu. Jak podrzę­
dną rolę odegrała w tym razie dyplomacya państw 
zagranicznych, świadczą powińszowania składane przez 
posła angielskiego p. Elliot Mahmudowi Passy z po­
wodu jego reform, powinszowania, których długie la­
ta jeszcze Anglia będzie się wstydzić musiała.

OŚWIATA LUDOWA.
Na Oświatę ludową, otrzymaliśmy za pośrednictwem pana 

Arjndta z Dobieszewic składki rocznej 3 tal. 24 sbr.; od S. 
i Jl. z Poznania'5 sbr. Przy tćj sposobności czynimy niniejszćm 
sprostowanie, iż z Wrześni nie 33 tal. 15 sbr., jak to w nr, 180 
podaliśmy lecz 23 tal. 15 sbr. nadesłane nam zostały.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 8 sierpnia. Izba niższa. Lord Enfield 
odpowiada na zapytanie p. Mac Lagan, że traktat han­
dlowy francuzki nie obejmuje olejów mineralnych. 
Anglia oświadczyła się w obec Francyi w tym duchu, 
że maximum cla od wewożonych do kraju towarów 
25% tylko wynosić powinno, a Francya odpowiedziała 
na to, że cło to ma być tylko zastósowanem do arty­
kułów wymienionych w traktacie handlowym, zresztą 
w kwestyi tej toczy się jeszcze dyplomatyczna kore- 
spondeneya. Na dalsze zapytanie Macfiego, odpowiada 
Enfield, że rząd zażądał na drodze telegraficznej obja­
śnień od swego posła w Aleksandryi co do inwazyi 
wojsk egipskich do Abisynii, ale dotąd nie otrzymał 
żadnych wieść tę potwierdzających wiadomości.

— No to bagatelka — ale masz pan sposobność 
zrobić znajomość i wybrać sobie żonę — wszak ładne 
kobietki?

— Rzeczywiście są i ładne.
— A więc dalćj, śmiało. Co to za rozkosz mieć 

żonę, wolną kobietę, Amerykankę!
— Nie przeczę, ale i nasze kobiety nie są nie­

wolnicami.
— No, może — ale to zawsze nie to, co Amery­

kanka.
— Widziałeś pan kiedy Polki?
— Nie — jak żyję nie widziałem.
— No, to jak pan zobaczysz, to pogadamy o tćm.
Towarzystwo stawało się coraz weselsze — nare­

szcie damy spostrzegły, że humor przekracza nawet 
niezwykłe granice — gorąco było ogromne, więc cóż 
łatwiejszego i prostszego — jak porozpinać się dla 
chłodu — zaczęło się więc wymykanie z balu — ale 
wiele z nich, będąc zamówione do następnego kontre- 
dansa, musiały biedaczki dosiadywać, bo wyjść i nie 
tańczyć, to najwyższa obraza. Znudzony tym balem, 
wyniosłem się, nie czekając końca. Następny dzień 
był już ostatnim. — O jedenastej z i aua i publiczność 
i studenci byli już zgromadzeni. Rektor palnął poże­
gnalną mówkę, szczególniej do młodzieży, opuszcza­
jącej uniwersytet z patentami lub bez nich. Następnie wy­
woływał studentów, którym przyznano stopnie i paten- 
ta — wręczał im dyplomy na doktorów, inżynierów i 
na dygnitarzy — jeszcze ten i ów pozwolił sobie mó­
wkę, a w parę godzin gmach wrzący dopiero życiem, 
osamotniał i było cicho jak w grobie, a wszystkiemi 
drogami wiodącemi do miasta, sunęły się najrozmaitsze 
ekw’ipaże, uwożąc szczęśliwych na wakacye, albo do 
tego nowego życia, do którego tak tęskni i rwie się myśl 
młodzieńca. )— Czy ich marzenia nie znajdą zawodu, 
kiedy spostrzegą jak daleko byli od rzeczywistości? 
I nas dwóch wróciło do swćj kwatery — tu nas nikt 
nie przywitał — nikt nie uścisnął dłoni, ani uwierzył 
naszćj radości że rok pracy już ukończony.

Upały tu u nas niesłychane, przeszło po 100° Fa- 
renhejta ani oddychać nie można i myśl ociężała — 
a tu nauka — to rozpacz.

Urodzaje w tćj tu okolicy są słabe — wiosna bez 
deszczu, a teraz upały, przyprawiają fermerów o roz­
pacz.
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New Jork, 8 sierpnia. W;, bór Caldwella na gu­

bernatora północnej Karoliny potwierdza się. Stron­
nictwo demokratyczne zwyciężone przy wyborach za­
mierza unieważnić wybór na mocy rzekomych niefor­
malności.

Hamburg, 9 sierpnia. Wedle telegramu z Ha- 
wanny do Bórsenhalle z dnia 6 sierpnia, ogłosił 
tymczasowy meksykański prezydent Lerdo de Tejada 
spodziewana amnestyą i wybór nowego prezydenta na 
październik naznaczył. Nowego ministerstwa dotąd nie 
zamianowano. Monterly obsaczył Rocha.

Londyn, 8 sierpnia. W izbie niższej podjęto po­
nownie dyskusya nad wnioskiem Butta w sprawie sę­
dziego Keogh. Nadsekretarz Irlandyi markiz Hartin­
gton stanął w obronie Keogha, zbijał wniosek Butta i 
oświadczył, że rząd nie ma najmniejszego prawa do 
oddalenia Keogha ze służby. Hartington ostrzegał w 
swej przemowie przedewszystkiem iryjskich członków 
parlamentu, aby zachowaniem się swóm w sprawie 
Keogha nie ściągnęli na siebie podejrzenia, jakoby 
sprzyjali strachom przez księży rozsiewanym i popie­
rali księży w zamierzonem przez nich ukróceniu wol­
ności wyborów przez doskonałą organizacyą. Po dłu­
giej dyskusyi odrzucono wniosek Butta 126 głosami 
przeciw 23.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE,
* Poznan, 10 sierpnia. Szkoła wieczorna rozpoczy­

na się na nowo z dniem 13 b. ni. w przyszły wtorek. Mamy 
nadzieję, że na lekcye uczęszczać będzie jak najwięcej uczniów, 
a majstrowie sami czuwać nad tém będą, aby młodzież pod ich 
dozorem kształcąca się w obraném rzemiośle nie zaniedbywała 
książki i nauki, bez któréj trudno już przejść przez świat dzi­
siaj. Dobre i donośne jest rzemiosło, ale wykształcony rzemieśl­
nik tysiące ciemnych swych kolegów przeskoczy i rączym kro­
kiem zbliżać się będzie do dobrobytu i majątku, podczas gdy 
jego rówiennicy zaledwie zarobią na życie i wiecznie pozostaną 
w. niedostatku, jakiego Poznań mianowicie na każdym kroku w 
niższej mianowicie warstwie społeczeństwa smutnym jest wy­
razem. Czas wreszcie zagrodzić téj nędzy, téj nieporadności i 
niedołęztwu, a jedynym środkiem przeciw temu jest oświata, 
której nabyć tylko można w młodym wieku w szkole i z ksią­
żek, a w starszym dopiero od ludzi i z życia.

— * Pewnemu kupcowi przy placu Wilhelmowskim skra­
dziono 80 tal. z biurka, po wyłamaniu zamka. Jako podejrza­
nego o tę sprawkę aresztowano młodego człowieka, pocho­
dzącego ze Śmigla, u którego znaleziono 43 tal. — Areszto­
wano dalej czeladnika krawieckiego z Litwy, który tułał się po 
mieście bez zatrudnienia, a w końcu sprzedał wypożyczone ze 
składu ubiorów maskowych, dwa ubiory wartości 30 tal.

— * W nocy ze środy na czwartek schwytano na placu 
Wilhelmowskim podczas obławy policyjnej 7 wałęsających się 
kobiet

— * Pan Mieczysław Daszewski otworzył przy Starym 
Rynku pod nr. 77 w kamienicy pana K. Frankiewicza restau- 
racyą połączoną z lokalem wina i piwa. Polecając jak 
zawsze uwadze i poparciu ziomków świeży ten objaw naszego 
przemysłu, witamy nowy polski lokal z serdecznćm: „Szczęść 
Boże.“

— * W procesie wytoczonym Gazecie Wielkopolskiej 
na wniosek tutejszćj królewskiej prokuratoryi z powodu kores- 
pondencyi ,,Z Niemieckich Piekar“, wyznaczył wydział pierwszy 
karny tutejszego królew. sadu powiatowego termin na dzień 
27 b. m.

— * Zakład p. Gnensclia przy śt. Marcinie nr. 73 obejmujący 
chemiczną pralnią i farbiernią, polecamy ponownie miejscowym 
i zamiejscowym naszym współziomkom. Pan Gnensz oczyszcza 
starą garderobę całkowicie z plam, powraca jéj ile możności 
nowy pozór, i może pod tym względem śmiało rywalizować z 
podobnemi zakładami w Berlinie i Wrocławiu, które jeżeli nie 
gorzej, to z pewnością ani lepiéj i staranniej nie pióra i farbują 
przechodzonéj już garderoby.

— * Piszą, nam z Buku. W dniu 7 b. m. zwiedzał tutej­
szą szkołę p. Wegnern wiceprezes rejencyi. Przy téj sposo­
bności przemówił do nauczycieli, wzywając ich, aby z całą gor­
liwością uczyli dzieci języka niemieckiego, który jest potrze­
bnym i bez którego lud w życiu nie łatwo daje sobie rade i na­
raża się na różne nieprzyjemności. Wyraźnie wszakże dodał, — 
aby uniknąć, jak mówił plotek, iż zachęcając do gorliwego ucze­
nia języka niemieckiego, nie wyłącza tém samem uczenia i in­
nych przedmiotów. Pomiędzy tenii na pierwszém miejscu kła­
dzie religią, bez któréj nie pojmuje człowieka. Wreszcie zape­
wnił nauczycieli, iż stanowisko ich materyalne wkrótce się po-

. lepszy, oraz że nagrody spotkają gorliwych a kary niegorliwych.
Z przemówienia tego przekonujemy się, że p. Wegnern nie u- 
waża języka niemieckiego za alfę i omegę, — uważa go jedynie 
za potrzebny, co nie wyłącza jednak nauki innych przedmiotów, 
a więc i języka polskiego" — jak to niektórzy nauczyciele pani­
cznym strachem przejęci chcą rozumieć.

— * W Kostrzynie, jak donoszą Orędownikowi, założyli 
tamtejsi majstrowie szewscy handel skór, aby wydostać się 
z rąk żydów, którzy ich darli na tym artykule niemiłosiernie. — 
Szczęść Boże nowemu przedsięwzięciu!

— * Świtowi wytoczyła prokuratorya lwowska proces za 
umieszczenie w nr. 23 tegoż pisma artykułu p. t.: „Kwestya 
słowiańska.“

— * Ogłoszenie. Szanowna redakcyo! Upraszam o ła­
skawe umieszczenie następującego ogłoszenia: „Celem utrwale­
nia w pamięci tak ważnego w dziejach narodu naszego dnia 5 
sierpnia 1872, którego stuletnia rocznica właśnie na dzisiaj przy­
pada, administracya Opiekuna dzieci naszych przeznacza 
50 egzerap. Opiekuna dzieci, rachując od 1 stycznia do 31 
grudnia 1872 do bezpłatnego rozdania między szkółki wiejskie 
i czytelnie ludowe. Wzywam przeto szkółki i komitety czytel­
ni, chcące korzystać z tego daru, do zgłoszenia się pod adresem 
„Administracya Opiekuna dzieci Lwów 354/«“ listami nie- 
frankowanemi i nieopieczętowanemi z napisem reklamacya

Aleksander Kisielewski, 
wydawca i redaktor Opiekuna dzieci naszych.

P. S. Upraszam o powtórzenie tego ogłoszenia w innych
dziennikach polskich.

— * Dnia 29 z. m. p. Godlewski Emil, wychowaniec 
wydziału fizyko-matematycznego b. Szkoły Głównej, którą w r. 
1868 ze stopniem magistra nauk przyrodzonych opuścił, dokto­
ryzował się w uniwersytecie „Jena“ na stopień doktora filozofii. 
P. Godlewski jest autorem dwóch rozpraw: O własności absorb- 
cyjnéj ziemi i O roślinności korzeni. Na dalsze studya nad bo­
taniką udał się dr. Godlewski do WUrzburga.

— * Pan Jan Hintz, Warszawianin, student politechniki, 
otrzymał pierwszą nagrodę w Monachium za projekt architekto­
niczny konkursowy „Die Wacht ani Rhein“ „(Straż nad Renem).“ 
Jest to plan na budowę zakładu dla inwalidów żołnierzy nie­
mieckich. Zakład ów ma być wzniesionym w jedném z miast 
nad Renem, na pamiątkę zwycięztw w ostatniej wojnie.

W tych dniach ’ także w Monachium pan Gustaw Szy- 
moński otrzymał od senatu uniwersyteckiego tytuł doktora 
medycyny.

— * Z powodu wyprawy balonowej, jaką urządza w 
Warszawie p. Brunelle; który podczas oblężenia Paryża" przez 
Niemców, zarządzał tam służbą balonową, Kury er Warszaw­
ski z przeszłości przytacza następujące szczegóły:

U nas, pierwszym aeronauta był niejaki Łukasz Piotrowski, 
szlachcic z Podlasia. Według kronik, Piotrowski, który był 
także autorem gramatyki łacińskiej i wielu dialogów scenicz­
nych, za panowania Władysława IV, będąc profesorem w aka­
demii w Krakowie, „podczas przedstawienia własnógo dialogu, 
tak misternie udawał geniusza, iż przez dach Nowodworskiej 
bursy z przedmieścia Retoryka zwanego, na teatrum przyle­
ciał i po odprawionej scenie, z teatru na swoje odleciał miejsce.“

W Warszawie w roku 1788, puszczał się balonem Piotr 
Bianehard, jeden z zasłużonych reformatorów aerostatyki,

W podróży téj, Blanchardowi towarzyszył znany w świecie 
uczonym, Jan Potocki, wraz z ulubionym sługą swoim i wier­
nym pudlem białym.

Stanisław August, na pamiątkę téj pierwszej balonowej 
żeglugi, kazał wybić medal z popiersiem Blancharda i stósow- 
nym napisem. Jest to obecnie rzadkość numizmatyczna.

Wynalazcą balonów jest Mont.golfier Stefan, Jakób Garne- 
rin zaś wynalazł spadochrony (parachutes).

Małżonka Garnerin’a przed pięćdziesięciu laty, wzlatała ba­
lonem z Warszawy i spadłszy na jednę z topoli w alei Jerozo­
limskiej, uległa ciężkiemu kalectwu. O téj przygodzie szczegó­
łowo opowiedzieć wam mogą babki i dziadkowie, którzy to na 
własne oczy widzieli.

Toż samo wydarzyło się aeronautom, profesorowi Reichard 
i jego żonie, podzielającej z nim niebezpieczną żeglugę w War­
szawie 1833 r. Prądy’ powietrzne przeciwne sobie w różnych 
warstwach, porwały ich tak silnie, iż trzy razy okrążyli Warsza- ¡ 
wę, poezém zapędzeni zostali aż pod Zakroczym i tam na to- ¡ 
poli osiedli. i

M - ........ . ...

Kilkakrotnie także w owej epoce odbywał w naszem mie­
ście podróż balonem Jordaki Kuparenko, właściciel teatru figur 
mechanicznych. Raz wzniósł się on po nad wieżyce śt. Krzyża.

Dwadzieścia kilka lat temu (w r. 1850) zjawił się w War­
szawie Józef Tardini, żeglarz powietrzny i kilkakrotnie " na ży­
wym jeleniu i drewnianym orle, jeździł szlakami powietrznymi 
do Raszyna, Wiązowny i Piaseczna.

Po Tardinim, który spadł i zginał ze swoim balonem w 
jednej z zatok morza Północnego, odwiedził Warszawę Berg, 
aeronauta niezwykle ryzykowny. Zapraszał on także, jak mówi 
Łatka w „Dożywociu“ Fredry „do balonu“ i kilku ryzykow­
nych Warszawian, odbyło z nim wędrówkę pełną wrażeń i u- 
niesień.

Jazda powietrzna dotychczas jest jeszcze jazdą na „złama­
nie karku“ i będzie nią dotąd, dopóki jaki genialny pomysł nie 
rozwiąże ostatecznie problematu kierowania balonów.

Franklin, zapytany oznaczenie wynalazku balonów odrzekł: 
dziecię się urodziło i będzie bardzo długo spoczywało w pie­
luchach, a trudno dziś przeczuć, jak wieki następne mogą je u- 
doskonalić.

W r. 1847, król włoski, Wiktor Emanuel puszczał się ba­
lonem nad najwyższe szczyty Sardynii, ale osiadać na nich nie 
mógł z przyczyny wichrów wirowato wiejących nad górami. — 
Szczegóły tej żeglugi, znajdują się w dziele wydanym w Pary­
żu p. t. „Histoire des Balons“ r. 1852.

Pan Brunelle zamierza teraz odbyć przejażdżkę po północ- 
nśj Europie, zaczynając od Warszawy i następnie udać się ma 
do Petersburga i Moskwy, był on jednym z organizatorów pocz­
ty powietrznej w czasie oblężenia Paryża przez Niemców i sam 
odbył jedną z podobnych podróży. Wzbiwszy się w powietrze 
w Paryżu w dniu 24 listopada o godzinie 11 przed południem, 
spuścił się na ziemię w Louvain w Belgii o godzinie 2 po po­
łudniu, przebywszy tę drogę z szybkością 100 kilometrów na 
godzinę. Czternaście przeszło mil na godzinę! Szybkość to na­
wet w balonach niepospolita.

— * Livingstone. Właściciel New-Yorskiego He­
ralda, Mr. James Gordon Bennet młodszy, który tak wspania­
łomyślnie ekspedycyą do wyszukania dra. Livingstone wypra­
wił, otrzymał od tegoż list, z którego następujące miejsca wyj­
mujemy :

„Skoro panu opiszę smutne położenie, w jakiem mnie Mr. 
Stenley zastał, to się przekonasz, że mam wszelkie powody do 
użycia względem pana szczerych wyrazów podzięki. Przybyłem 
znużony i ledwie żywy do Ujiji, lecz modemityjscy niewolnicy, 
których mi na zastępców mężów z Zanzibaru przysłano, zmusili 
mnie niestety do powrotu, już prawie u końca geograficznej 
misyi mojej. Dotychczasowe cierpienia moje wzmogły się je­
szcze po nad wszelki wyraz, a to w skutek „nieludzkości ludzi 
względem ludzi,“ którą tu miałem sposobność zobaczyć.

Przedmiotów wysłanych za-mną na mój rozkaz z Zanziba­
ru i mających 500 Lstr. wartości już nie dostałem, bo je ten 
pijak roztrwonił i rozsprzedał, usprawiedliwiając się, iż słyszał 
od Horana, żem umarł. . . . Oprócz puginału i strzelby, nie ma 
tu innego prawa. — Z powodu dopiero wzmiankowanej strat}7, 
byłem nagie prawie wszystkiego pozbawiony, a widoki, że będę 
musiał jeszcze u Ujijianów żebrać, czyniły mnie rzeczywiście 
zupełnie nieszczęśliwym. Gdym więc z trwogą do najwiękzej 
nędzy się zbliżał, doszły innie wieści niepewne o angielskim 
gościu. Wtenczas zdawało mi się na chwilę, jakobym był niby 
owym mężem, który szedł z Jerozolimy do Jerycho, lecz po­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa nie mógł mi wyjść na­
przeciwko żaden kapłan, ani Lewita, ani też Samarytan. A je­
dnak dobry Samarytanin był już nie daleko ode mnie! Kilka 
dni później, przybył jeden z moich ludzi do mnie w najwięk­
szym pospiechu i wołał z wielkiem bardzo wzruszeniem: „An­
glik przychodzić, ja go widzieć!“ Bandera amerykańska, pier­
wsza, którą tu w ogóle widziano, oznaczyła mi naród, do jakie­
go ten przybysz pożądany należy. Jestem w rzeczy samej tak 
zimnym i tak wstrzemięźliwym, jakimi tylko my wyspiarze być 
możemy, lecz dobroć pańska sprawiła, że postać moja nawet za­
drżała. Było to nad moje siły i rzekłem sobie w sercu: „Oby 
na pana i jego rodzinę najobfitsze błogosławieństwo Najwyższe­
go spłynęło!“

Nowiny, jakie mi pan Stenley przywiózł, były wzruszające. 
Potężne polityczne zmiany na lądzie stałym, skuteczność atlan­
tyckiego telegrafu, wybór jenerała Granta i inne jeszcze przed­
mioty zajmowały dnie całe moją uwagę i wywarły bezpośredni 
i zbawienny wpływ na zdrowie moje. Lata cale nie miałem in­
nych z polityki wiadomości, jak tylko te, które z kilku egzem­
plarzy Saturday Re vie w a i Punćha z r. 1868 wyczerpuąć 
mógłem. Pan Stenley przywiózł mi wiadomość, że mi rząd 
królewski łaskawie 1000 Lstr. wyznaczył. — Przybyłem tu bez 
pensyi, a obecnie jestem przed niedostatkiem już szczęśliwie za­
bezpieczonym Życzę sobie, abyś się pan z wszystkimi przyja­
ciółmi moimi dowiedział, że chociaż listami zachęcanym liie by­
wałem, to jednak 'zawsze do celu mego wytrwale dążyłem.

Granica wodna południowa środkowej Afryki zajmuje prze­
szło 700 mil. Źródeł jest tu bardzo wiele i byłoby potrzeba ca­
łego życia człowieczego, aby je zliczyć.

Spływają one w cztery wielkie rzeki, a te w dwa potężne 
potoki, w wielkiej dolinie Nilu, która się rozpoczyna od 10 lub 
12 stopnia południowej szerokości geograficznej. Długo się mo­
zoliłem, nim tę zagadkę rozwiązałem i nim jasnego wyobrażenia 
o systemie spływowym nabyłem.

Ostatniem zajęciem mojem, które brak ludzi potrzebnych 
niesłychanie utrudniał, było właśnie śledzenie linii środkowej 
systemu spływowego aż do okręgu Kannibalów, które Manye- 
nema albo Manyema się nazywają. W linii tej znajdują się 4 
wielkie jeziora. Byłem w bliskości czwartego, gdym właśnie do 
powrotu przez niewolników zmuszonym został. Jest ono 3 do 
4 mil rozległe i w żadnem miejscu i w żadnej porze roku w 
bród przebyte być nie może. Ma dwa zachodnie odpływy. Lu- 
fira, albo Bartle Frewe, płynie do niego obok jeziora Komolon- 
do, a dalej płynie także do niego wielka rzeka Lomomami, przez 
jezioro Lincoln, tworząc, zdaje się, ową zachodnią odnogę Nilu, 
na której Petherik handel prowadził. Znam obecnie 600 mil 
granicy wodnej, lecz pozostaje ieszcze do zbadania siódme sto, 
a to jest właśnie najinteresowniejsze. Tam bowiem wytryskają, 
jak mi powiadano, cztery źródła z łona ziemi, a każde z nich, 
po przepłynięciu krótkiój przestrzeni, w wielką się rzekę zamie­
nia. Dwie z "nich płyną na północ ku Egiptowi t. j. Lnfira i 
Łomami, dwie zaś na południe ku środkowej Etyopii t. j. Liem- 
bai albo wyższa Zambesi i Kafne. Nie sąż to owe źródła Nilu, 
o których pisarz Minerwy z Sais wspomina? Nie wątpię o tem, 
że źródła te istnieją i dla tego, pomimo napadającej mnie wiel­
kiej tęsknoty za ojczyzną, ile razy o rodzinie mojój pomyślę, 
zakończę dopiero podróż moją po ich wyszukaniu.

Gdyby uwiadomienie moje o niewoli w Ujiji przyłożyło się 
do przytłumienia handlu niewolnikami na wschodniśm wybrzeżu, 
to uważałbym rzecz tę za daleko ważniejszą od wyszukania 
wszystkich źródeł Nilu razem. Ponieważ znieśliście handel nie­
wolnikami w domu, dajcie mi silną pomoc do dopięcia tego 
wielkiego celu!

Kończę, dziękując raz jeszcze najserdeczniej za pańską 
wspaniałomyślność i zostaję Jego wdzięcznym

Dawidem Livingstone.
Gazety angielskie ogłaszają 29 lipca drugi list Livingstona 

do właściciela Ne w-York Heralda.
Treścią jego jest szczególniej handel niewolnikami we 

wschodniej Afryce; zresztą mało tylko godniejszych ogłoszenia 
szczegółów zawiera. Sławny ten podróżnik utrzymuje, że pra­
wie wszystkie krajowe pokolenia, które na wysokich płaszczy­
znach Afryki żyją, środkowe stanowisko pomiędzy rasami ludzi 
zajmują. Niektóre z tych pokoleń mają tak dobrze i inteligent­
nie utworzone głowy, jakie w Londynie łub Paryżu zobaczyć 
można; wiele też jest kobiet bardzo pięknych, dobrze zbudowa­
nych i małe ręce i nogi mających, Wscbodnio-afrykański han­
del niewolnikami prowadzą głównie Banjanowie, którzy są pod 
opieką angielskiego rządu, a pomimo tego łączą z tym handlem 
wielkie okrucieństwa i krwi rozlewy. Syn Livingstona, który 
wrócił ze Stenleyem, ogłasza równocześnie list, tyczący się ob- 
winień, uczynionych angielskiemu konsulowi w Zanzibar, drowi 
Kirk. Ponieważ obwinienia te są skutkiem nieporozumień z oj­
cem jego, więc on, będąc w Zanzibar, prosił listownie ojca swe­
go, jako syn, aby je odwołał. Dr. Kirk — tak kończy pismo 
•— nie zasłużył wcale na te obwinienia, jakie w pośród publicz­
ności krążą; — Bliższego objaśnienia tych obwinień syn Living­
stona w "liście wcale nie podaje,

— * Karół Eugeniusz Delaunay dyrektor paryzkiego 
obserwatoryum utopił się 5 b. m. przypadkiem pod Cherbour- 
gietn wraz z trzema jeszcze osobami, które razem z nim znaj­
dowały się na łódce? Delaunay urodził się 9 kwietnia 1816 r. 
w Lusigny w departamencie Aube, w r. 1334 uczęszczał do 
szkoły politechnicznej i następnie został przy niej profesorem 
mechaniki. Liczne rozprawy i znakomite dzielą z dziedziny ma­
tematyki i nauk przyrodzonych, jakie Delaunay od czasu do 
czasu ogłaszał, zwróciły nań uwagę francuzkich uczonych, tak, 
że w r. 1855 mianowano go członkiem akademii nauk i umie- 
lętności. Po ogłoszeniu rzeczypospolitśj Franeuzkiej został De­
launay dyrektorem obserwatoryum paryzkiego.

— * Pod miastem Kiercz w Rosyi odkryto dziwną ka- 
takumbę. Mury katakumby pokryte są wyobrażeniami bitew i 
łowów, a we framugach trzech ścian stoją sarkofagi. Po nad 
framugami znajdują się emblematyczne obrazy. Katakumba ta 
datuje się prawdopodobnie z czwartego wieku i je.-t dziełem 
Scytów. Sarkofagi są próżne i nie masz w nich nawet złotych 
naczyń, które najpewniej skradziono. Za to całe pokryte są li- 
cznemi malowidłami przedstawiającemi scytyjskich wojowników, 
których strój przypomina bardzo "strój starorosyjski.

— * W Paryżu zdarzył się bardzo smutny wypadek. 
Grzegorz François, Belgijczyk, utrzymujący się z miedzio- 
rytnictwa, ożenił się, pomimo że szósty już krzyżyk na swych 
dźwigał barkach, z bardzo piękną blondynką, którą nadzwyczaj 
kochai. Niestety, w ośm dni po ślubie ideał jego zniknął. Nie­
szczęśliwy małżonek oznajmił swym znajomym, że chcąc wyszu­
kać swój żony, nie będzie przychodził do swej pracowni. Gdy 
jednakże przez długi czas nie wracał, zaczęli się jego przyjacie­
le niepokoić, a komisarz obwodowy przystąpił do otworzenia 
jego pomieszkania w celu odbycia w uióm rewizyi. Znaleziono 
tu ciało François na wpół zgniłe, gdyż już przed trzema tygod­
niami zadał sobie, jak się okazało, śmierć przez zaswędzenie. — 
W celu robienia dalszych poszukiwań wszedł urzędnik do przy­
ległego ciemnogo pokoiku i — któż opisze jego zdziwienie — 
znalazł w szafie do rzeczy ciało kobiety, powieszonej na żelaz­
nym haku, kobiety, którą samobójca tak ukochał, dla której ży­
cie sobie z rozpaczy odebrał. Śledztwo sądowe wykaże praw­
dopodobnie bliższe szczegóły téj historyi.

— * Zbrodnia z miłości. W st. Branchs we Francyi, 
w gminie kantonu Montbazon w departamencie Indre-et-Loire 
umarł nagle 18 lipca 1871 r. lekarz tam osiadły dr. Gillham w 
wieku lat 34. Zmarły lekarz pozostawił 231etnią piękną żonę z 
domu Hortense Lobert, którą zaślubił był przed kilku dopiero 
laty. Podczas ostatniej wojny niemiecko - franeuzkiej przyjął 
Gillham młodego rannego francuzkiego żołnierza do swego do­
mu i pielęgnował go troskliwie. Gdy Theillier — tak się zwal 
młody żołnierz — powrócił do zdrowia, pozostał w domu dra. 
Gillhama, przyjąwszy u niego obowiązki służącego, Naraz u- 
miera Gillham, a Theillier stawia się przed sądem i oznajmia 
zdziwionym sędziom, że wspólnie z panią Gillham, z którą miał 
miłosny stosunek, otruł dra. Gillhama, aby się na zawsze z u- 
kochaną przez się doktorową połączyć. Theilliera aresztowano 
natychmiast i pociągnięto doktorową Gillham do śledztwa. Pani 
Gillham zaprzeczyła wręcz zarzucanej jéj zbrodni i oświadczyła, 
iż Theillier fałszywe zrobił zeznanie w chęci zemszczenia się na 
niéj, za to, iż pogardziła miłością jego. — Młody Theillier li­
czący zaledwie lat 27 pozostawał "przy swém pierwszém zezna­
niu, a rewizya w mieszkaniu jego odbyta wykryła znaczną ilość 
strychniny. Ciało doktora Gillhama odkopano celem zakonsta- 
towania rodzaju śmierci, a panią Gillham uwięziono. Ciekawy 
ten proces toczyć się będzie w Tours.

— * W Malbourne w Australii przyszło na scenie po­
między dwiema baletniczkami Paryżanką i Kreolką w skutek 
zazdrości do tak zaciętej walki, że obie damy poraniły się i po­
krwawiły i byłyby pewnie dłużej jeszcze trwały w swym ry­
cerskim zapale, gdyby polieya nie była zapobiegła temu. Pu­
bliczność przytém rozkoszowała się tym tak pysznym wido­
kiem i bardzo zadowolniona z takiego przedstawienia udała 
się do domu.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 sierpnia Zu­
zanny męczenniczki, w kalendarzu słowiańskim Włodzimira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 36, zachód o godzinie 7 
minut 33. Długość dnia 14 godzin 57 minut.

Dnia 11 sierpnia 1569 akt unii w Lublinie. — 1672 Karol 
XII wchodzi do Krakowa. — 1831 bitwa pod Wolą Zakrzewską.

W poniedziałek dnia 12 sierpnia Klary panny J w kalenda­
rzu słowiańskim Siawa błogosławionego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 37, zachód o godzinie 7 
minut 31. Długość dnia 14 godzin 57 minut.

Dnia 12 sierpnia 1436 śmierć Jana Rzeszowskiego, arcybi­
skupa lwowskiego. — 1569 zamknięcie sejmu lubelskiego. — 
1678 zburzenie Czechrynia przez Turków. — 1794 Moskale zaj­
mują Wilno.

(m) Śrem, 7 sierpnia. (Rozpoczęcie nauki. — Pi­
śmienny egzamin abitury encki. — Ilość abituryen- 
tów. — Jeden dawniejszy uczeń profesorem uniwer­
sytetu, drugi adjunktem obserwatoryum astrono­
micznego. — Etat pensyi nauczycielskich. — Zmia­
ny w posadach nauczycielskich). —W tutejszem gim- 
r.:.zy:".n r /.poczęła się nauka w poniedziałek 5 b. m. po cztero­
tygodniowych wakacyach. Dnia dzisiejszego rozpoczęli abitu- 
ryenci gimnazyalni piśmienny egzamin wypracowaniem łaciu- 
skiem. Do popisu abituryenckiego zgłosiło się 17 uczniów kla­
sy I wyższśj. Pomiędzy nimi jest 13 katolików, a 4 ewangeli­
ków. Piśmienny ten egzamin potrwa cały tydzień. Pierwszy 
egzamin abituryentów odbył się w nowo powstałem gimnazyuin 
tutejszóin na św. Jan r. 1866. Od dnia owego aż do Wielkiej- 
nocy r. b„ a więc przez przeciąg czasu blisko sześcioletni 
wyszło, o ile się dowiedzieliśmy, 138 abituryentów z tutejszego 
gimazyum. — Jest to bez wątpienia spora liczba. — O 
ile się dowiedzieć mogliśmy, młodzież wyszła z tutejszego 
gimnazyum, przykładnie się z bardzo małemi wyjątkami i pilnie 
przykładała do studyów w zawodach, które sobie obrała. Nie 
jeden z tutejszych abituryentów ukończył już wyższe studya na­
ukowe na uniwersytecie i pracuje już w obranym zawodzie, — 
wielu z nich, uzyskawszy stopień doktora filozofii lub medycy­
ny zabiera się do składania egzaminów rządowych, a inni od­
bywszy kurs nauk teologicznych, zostali wyświęceni na księży. 
Z powołania dotychczasowego kustosza botanicznego muzeum w 
uniwersytecie wrocławskim, doktora filozofii p. Teofila Cie­
sielskiego na profesora botaniki do uniwersytetu lwowskie­
go, tutejszy zakład chlubić się może. Miody ten botanik, od­
znaczający się już dzisiaj samodzielnemi badaniami na polu na­
uk botanicznych, był bowiem przez pięć lat wzorowym i celu­
jącym uczniem tutejszego zakładu, w którym na święty Michał 
1867 r. zdał chlubny popis dojrzałości, zostawszy od ustnego 
egzaminu uwolnionym w skutek bardzo dobrych prac piśmien­
nych i celujących wiadomości naukowych. Przez 4 iata poświę­
cał się na uniwersytecie wrocławskim matematyce i naukom 
przyrodniczym. W lipcu roku zeszłego uzyskał stopień doktora 
filozofii, napisawszy znakomitą rozprawę naukową z botaniki i 
będąc już mianowany kustoszem uniwersyteckiego herbarium. 
Przed kilku tygodniami wreszcie otrzymał nominacyą na pro­
fesora botaniki w uniwersytecie lwowskim. Drugi dawniejszy 
uczeń gimnazyum tutejszego, który przed dwoma laty złożył w 
nim popis dojrzałości, jest adjunktem w astronomicznem obser­
watoryum uniwersytetu wrocławskiego. Zakład miejscowy lubo 
wiekiem młody, cieszyć się więc ma już dostateczne prawo z 
owoców swoich. — Polepszenie pensyi tutejszym gimnazyalnym 
nauczycielom nastąpiło w ten sposób, że pensyą dyrektora pod­
wyższono z 1300 na 1600 tal., pierwszego nauczyciela wyższego 
z 900 na 1500 tal., drugiego nauczyciela wyższego z 850 "na 1350 
tal., pierwszego nauczyciela gimnazyalnego z 750 na 1200 tal., 
drugiego nauczyciela gimnazyalnego z 700 na 1050 tai., trzecie­
go nauczyciela gimnazyalnego z 700 na 900 tal., czwartego na­
uczyciela gimnazyalnego z 600 na 750 tal., piątego nauczyciela 
gimnazyalnego z 550 na 650 tal., szóstego nauczyciela gimna­
zyalnego z 500 na 600 tal,, nauczyciela elementarnego z 400 na 
500 tal. Powiększono pensye nauczycieli elementarnych w szko­
łach tutejszej parafii. Szkół tych katolickich jest dziewięć, to 
jest w Śremie, gdzie tunguje czterech nauczycieli, w Orkowie, 
Niesłabinie, Mechlinie, Zbrudzewie, Pyszącej, Górze, Drzonku i 
Nochowie, z których to ostatnich ośmiu miejscowości każda ma 
po jednym nauczycielu. Dla polepszenia pensyi ośmiu nauczy­
cielom w tych szkołach wyznaczył rząd 224 tal. dodatku roczne­
go. Posada w Pyszącej nie dostała żadnego dodatku. Z czte­
rech posad nauczycielskich szkoły elementarnój w Śremie polep­
szono tylko posadę czwartego nauczyciela, jako najniżej udoto- 
waną. Wyznaczone dodatki dla polepszenia tych posad obraca­
ją się pomiędzy jedenasm a 34 tal. Mają one być wypłacone 
odnośnym nauczycielom już od nowego roku 1873. Dodatki te 
mało co rzeczone posady polepszające, mogą nadto każdego 
czasu być cofnięte. Z dawniejszego zasiłku pieniężnego płaci 
już rząd obecnie 116 tal. dodatku na polepszenie pięciu posad 
nauczycielskich w pięciu elementarnych szkołach tutejszćj parafii 
śremskićj. —. Skutkiem mianowania "pana Smolibockiego nauczy! 
cielem technicznym w miejscowem gimnazyum, zawakuje od św. 
Michała r. b. miejsce drugiego nauczyciela elementarnego w tu- 
tejszśj szkole elementarnój. Dozór szkolny postanowił na miej­
sce to p^sBnąć trzeciego nauczyciela p. Urbańskiego, jego miej­
sce powierzyć czwartemu nauczycielowi p. Styczyńskiemu, a ce­
lem obsadzenia czwartego miejsca rozpisać , konkurs publiczny.
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— Księgarnia Polska we Lwowie zawiadamia, "iż wkrót. 
ce już rozpocznie się druk Szlosera „Dziejów Powszech- 
n y c hktóre pierwotnie zamierzano wydawać już od 1 lipca 
ale że jeszcze nie zgłosiła się dostateczna liczba przedplacicielj’ 
odłożonem zostało wydawnictwo do jesieni, jako najdogodniej’ 
szćj pory dla wszelkich wydawnictw. Sadzimy, że publiczność 
zechce skorzystać z tego czasu i jak najliczniej zgłosi się z pre. 
nnmeratą, pomnąc, iż w ten sposób przychodząc do posiadani# 
tak cennego dzieła, jakiem jest Szlosera Dzieje Powszechne 
przyczyni się do złożenia dość znacznej kwoty pieniężnej na o. 
światę ludu.

Wydawnictwo rozpocznie się już rychło, we wrześniu ma 
się ukazać z druku pierwszy zeszyt, pożądanem więc jest prze, 
dewszystkiera, aby ci, którzy życzą sobie zaprenumerować D zie. 
je Powszechne", zechcieli zgłosić się z prenumeratą najpóźniej 
do września, gdyż w ten sposób ułatwią wydawnictwu oblicze! 
nie potrzebnej do druku ilości egzemplarzy. Przypominamy, h 
prenumerata na Dzieje Powszechne jest niezmiernie nizką 
wychodzić bowiem.będą po 2 zeszyty na miesiąc, każdy z 6 
arkuszy druku dużego formatu (czyli kwartalnie 36 arkuszy 
druku) a cena prenumeracyjna wraz z przesyłką do Prus wy. 
nosi tylko 1 tal. 15 sbr. Po wyjściu z druku podniesioną bę. 
dzie na 3 talary. Opłaca się z góry za dwa kwartały: za ostat- 
ni i za pierwszy (3 talary), a następnie w każdym kwartale o- 
płaca się prenumerata kwartalna z wyjątkiem z góry oplaco- 
nego ostatniego kwartału.

Księgarnia Polska polecając to wydawnictwo łaska­
wym względom publiczności, uprasza wszystkich o poparcie 
bądź przez zaprenumerowanie, bądź przez zachęcanie do tęgi to 
innych. Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i uprasza. .. 
ją Szanowne Redakcye, aby nie odmówiły swego pośrednictwa, 
w przyjmowaniu prenumeraty. l®

Szczególniej zwracamy się do publiczności polskićj pod po 
pruskiem panowaniem z prośbą o większe względy dla naszego 
wydawnictwa, o ile, że dotychczas ztamtąd tylko jednego mam} 
prenumeratora.

We wszystkich kwestyach, dotyczących wydawnictw^® 
Dziejów Powszechnych unraszamy zgłosić się pod adrejrz 
sem: Do księgarni Polskiej: Lwów 12 ul. Kopernika, (

— Album muzeum narodowego w Rapperswył. 'lii
W tych dniach wyszło z druku nakładem p. Żupańskieg ,ag 

w Poznaniu Album Muzeum Narodowego w Rappers „ 
wyi, wydane na ostatnią rocznicę 1872 roku bardzo ozdobne i 
kilku rycinami, którego kompletny spis rzeczy jest następny;,nl 
Słowo wstępne Kraszewskiego; Pomnik i Muzeum narodowtad 
Władysława hr. Platera; Jeszcze Polska nie zginęła: wiersz mus; 
rocznicę stuletniego najazdu F. W.; Rok 1872 Henryka Szmit!
Co jest naród i jakie jego warunki bytu dra. Libelta; Poseł mę • 
czennik,-obrazek z ostatniego sejmu Zacharyasiewicza; Angiei 
skie dzieła i rozprawy historyczne w Polsce Stanisława Koźmiajź) 
na; Wiersze Lenartowicza i List z Paryża, Wolność, Koniec erz< 
póki, do K. w Rzymie; Korespondencye księcia Adama Czai.n 
toryskiego (71 listów) ze wstępem Władysława hr. Platera; Ko“1, 
chankowie ojczyzny, powieść poetyczna z XIII wiekn Wł. hluJ‘ 
Tarnowskiego; Szkółka domowa, wiersz poświęcony zasłużonene 
polskićj rodzinie, pani Duchińskiej: Sto lat dobiega, obrazek hi 0Z1 
storyczny pani Wilkońskiejj Triologia o Krasickich etc. Aleki r 
hr. Krasickiego; Zabytki piśmienne i pamiątki narodowe polskie 01 
zrabowane przez nieprzyjaciół ojczyzny naszej księdza Polkoyj | 
skiego; Słowa za Polska, odpowiedź na wiersz El... y i głosiku 
mogił Bronisława Zawadzkiego; Historya Rusi w kilku słowae 
Stefana Busczyńskiego; Lista wygnańców polskich do r. 1861. 
zebrana przez A. Gillera. ie
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 10 sierpnia.

BAZAR. Stablewski ze Ślachcina, hr. Żółtowski zJarogniewil 
hr. Żółtowski z Nekli, Rekowski z Koszut, Baranowskim 
żoną z Rożnowa, Potworowski z Kosowa, Sobolewski z GilośfIłom ■ — o C’ . z \ yttci I • , rr /i'..«! — .. rr . - I r. 4- fi Iż ..I-i I r - . .

jnę
7»
len
,nd

licyi, Gąsiorowski z córką z Królestwa Polskiego.
HOTEL RZYMSKI. Hr. Sawiatyński z Warszawy, Łubieński 

Galicyi, Barczewski z Glensa, Szumiński z Góry, ks. Sul
kai

kowski i Moiinek z Rydzyny.
HOTEL DREZDEŃSKI. Skonieczna z Królestwa Polskiego, 
HOTEL FRANCUSKI. Zabłocki z Czerlina, Łubieński z Kró

Polskiego, Stanisławski z Królestwa Polskiego, Walewsk1 
z Król. Polsk., Krajewski z Krakowa, Wyszyński z Galicyi 
ks. Has z Gromadna.
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Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

irri
lór
tm

Wrześni .......
Wągrówca...........
Krotoszyna...........
Obornik.................
Ostrowa.................
Cylichowy..............
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika.................
Wągrówca ...........
Pleszewa.............. ?
Skwierzyny...........

go
dz

. 2t£2
'g

pora
dnia. Do N

a Ö
‘i

pora
dnia.

3 55 rano Skwierzyny........... 6 45 rano
4 _ _ Pleszewa.............. 7 __
7 5 — Wągrówca.............. 7 20 — ;
8 30 — Kurnika................. 8,30 —
8 _ Strzałkowa........... 19 19 pop-
9 10 — Obornik................. 6 _ wie-
3 10 po Krotoszyna........... 8 — czor.
6 55 połud. Cylichowy.............. 8;25 -
7 5 wie- Ostrowa................. 9 10 — 1
8 15 czo- Wągrówca........... 11 30 —
8 15 rem. Wrześni................. 11 45 —
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Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągói 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.

les: 
frei 
i r 
an.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 ki. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g,
Poc. osob. 1-3 kl.pop.

«J

J¥f4 ni.
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 ział 

*iaPociąg pospieszny odchodzi rano o godzinie 11 min. 9. 
Pociąg pospieszny przychodzi z Wrocławia po południu o god< 

4, minut 15. pr
W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 ffi'J üar 
Poc. osob. 1-3kl. „ g. lim- 
Poc. mięs. 2-4 kl. ,, g. 7 W. 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 «>■

P
> \

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6; 
PoC. osob. 1-3 kl. rano g. lim. 4 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

i tze 
âFort

Kcléj Marcliijsko - Poznańska. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 7 min. 54¡Poc. osob. rano godz. 6 nfin
Poc. posp. po poi. - 3 - 38 Poc. posp. - 11 -
Poc. osob. - - 10 - 17¡Poc. osob. p. p. - 3 -

en:
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iep<

k

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. Piąć
zaj,
jod
»de

— Izba handlowa poznańska ogłosiła sprawozdani« 
r. 1871, z którego podajemy niektóre szczegóły: ..

Przecięciowa cena pszenicy wynosiła 2 tal. 26 sbr. idź 
Z Kólestwa Polskiego przywieziono 1871 r. 130,708 szefłi P® t2 " 
nicy, a w r. 1870 113,780. — Przecięciowa cena żyta 1 tal' 
sbr. 11 fen. Z Królestwa Polskiego przywieziono w 1871 r,) 0 J< 
436,099 szefłi żyta, w 1870 r. 632,060 szefli. — Przecięciowa1 ’Sze 
na jęczmienia wynosi 1 tal. 20 sbr. 5 fen. Z Królestwa 'dnia 
skiego w 1871 r. 10,181 szefli jęczmienia, w r. 1870 r. em
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